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Za redaicyą odpowiedzialny 

Stanisław Bronikowski w Poznaniu.

Adininistracya, Ekspedycya i Bióro Bedakcyi przy 
Wilhelmowskim placu pod Nr. 15.

Dziennik Poznański
wyehodzi codziennie z wyjątkiem poniedziałków i dni 

3 poiwiętnych.
Cena ogłoszeń (inseratów): 

od wiersza drobnego 15 fon. — Reklamy od wiersza 
drobnego 30 fen. (incl. tłumaczenia).

Listy
do Redakcji, Administracyi i Ekspedycji winny być 

frankowane. NNIKPOZNANSKI
Przedpłata kwartalna

wynosi w Poznaniu 7 marek 50 fen., w Państwie nie- 
wieckiem i w Anstryi 9 marek 15 fen., w Belgii, Wło­
szech, Szwajcaryi, Serbii, Ameryce, w Danii, Francji, 

Anglii i Szwecyi 12 marek.

Przedpłata i ogłoszenia 
przyjmują się w Ekspedycji; przedpłatę przyjmują 
w monarchii pruskiej oraz w państwach do związkn 
pocztowego niemiecko-austryackiego należących urzędy 
pocztowe. W innych krajach zaś tylko nasze ajentnry 
za których pośrednictwem (zobacz niżej) można także

przesyłać ogłoszenia do Eksp. Dziennika Pozn. 

Kękopisraa
nadsyłane Redakcyi nie zwracąją się i niszezone będą.

Ajencje Dziennika Poznańskiego:

wie: Ł. Zboralski.

Ogłoszenia dla Dziennika przyjmuje w Paryżu wyłącznie p. Adam, Carrefour de la Croix Bouge 2. — 
, Jerusalemerstrasse 48. A. Retemeyer, Internationale Annoncen-Expedition. .Invalidendank“ ßehren- 
Menem Daube & Comp. — W Wrocławiu Daube, Haasenatein & Vogler i Mosse. — W Plesze-

POZNAN, 3 marca.

Archiwa not dyplomatycznych mają, być z okazyi 
zawarcia serbsko-tureciego pokoju nowym wzbogacone 
dokumentem. Z Carogrodu donoszą, że w tych dniach 

już prześle w. wezyr, Edhem pasza, pod adresem mo­
carstw zagranicznych notę, w którćj zwróci uwagę ich 
na groźną, bo zbrojną postawę Rosyi, skutkiem czego 
Turcya, będąc zniewoloną zwracać całą swoją uwagę na 
grożące jćj ze strony Rosyi niebezpieczeństwo, nie może 
tak, jakby chciała, oddać się przeprowadzeniu przyobie­
canych reform. W. Porta, zawięzując pokój z Serbią, 
dowiodła, iż pragnie z całćj duszy usunięcia trudności, 
któreby mogły powstrzymać jćj konstytucyjną i reforma­
torską działalność. Pokąd pokojowi i bezpieczeństwu 
Turcji będą zagrażały gromadzące się bezustannie na 
granicy rumuńskićj wojska rosyjskie, potąd W. Porta 
nie będzie, w możności wywiązania się należycie z swych 
zobowiązań finansowych, a parlamentowi tureckiemu — 
który zbiera się po raz pierwszy w połowie marca — 
trudną a nawet niepodobną niemal będzie rzeczą zabrać 
się z całą energią i poświęceniem do pracy pokojowćj. 
Nota turecka odwoła się wreszcie do mocarstw, by wpły­
nęły zbawiennie na Rosyą i zażąda trzechletniego czasu 
do przeprowadzenia reform przyobiecanych. Co do osta­
tniego punktu to Turcya miała udawać się rzeczy­
wiście do Anglii z prośbą o pośrednictwo między nią a 
mocarstwami. Najświeższy Memoriał d i p 1 o m. po­
twierdza, że Anglia usiłowała nakłonić Rosyą, aby ze­
zwoliła na żądany przez Portę termin, układy atoli nie 
odniosły do tćj chwili pożądanego rezultatu, Rosyą bowiem 
domaga się od Anglii dania za Turcyą poręczenia, na co
gabinet londyński nie clice się zgodzić.

Wedle doniesień carogrodzkich pokój z Czarnogórą 
przyjdzie do skutku w połowie bieżącego miesiąca. W. 
Porta skłonną jest podobno do przychylenia się nawet do 
pretensyi ks. Mikołaja, jaką postawił co do formy zawarcia 
pokoju, pragnąc tym sposobem zaznaczyć różnicę, jaka 
zachodzi między jego do W. Porty stósunkiem a sto­
sunkiem ks. Milana. Gdy przeto Serbia zmuszoną była 
zadowolić się fermanem sułtańskim, zawartym zostanie 
z Czarnogórą protokularny traktat pokojowy.

W Izbie niższej angielskićj zapowiedział, wczoraj dep. 
Coutrney rezolucyą wedle którćj Anglia powinna się u- 
waźae skutkiem niesprawiedliwości, demoralizacyi i okru­
cieństwa rządu tureckiego za zwolnioną z wszelkich 
w obec W. Porty zobowiązań i że Anglia nie myśli 
nigdy o utrzymaniu niezawisłości i całości Turcyi.

W Izbie francuzkićj stanie w tych dniach już na 
porządku dziennym znany wniosek dep. Louissdnta, żą­
dający zredukowania czasu służby w armii czynnej fran­
cuzkićj do lat trzech i zniesienia instytucyi jednorocznych 
ochotników. Wniosek tenupadłw komisy i, a okoliczność 
że p. Thiersa wybrano sprawozdawcą dowodzi.'że stron­
nictwo republikańskie nie ma ochoty zmieniać zaprowa­
dzonego przez p. Thiersa systemu. Izba przyjęła 324 
gł. przeciw 164 wniosek dep. Beamiers (z lewicy) upo­
ważniający komisye parlamentarne do odbywania posie­
dzeń w Paryżu. Komisya dla nowej ustawy! prasowej u- 
chwaliła mimo opozycyi prezesa gabinetu by tych co się 
dopuścili obrazy prezydenta rzeczypospolitćj i monarchów 
zagranicznych sądziły, nie jak dotychczas sądy policyi 
poprawczćj, lecz sądy przysięgłe.

Do wiedeńskićj Polit. Correspondenz tele­
grafują z Cattaro pod dniem 2 b. m., że cały szczep 
Mirydytów pochwycił za broń i oblega położony na go­
ścińcu, prowadzącym do Prisery, fort Puka. Skutkiem 
tego wysłał Derwisz pasza na odsiecz Puki wojsko z Sku- 
tari; niemnićj wymaszerowało wojsko z Prisery dla stłu­
mienia zbrojnego ruchu Mirydytów.

Dzisiaj o godzinie 2* 1j3 po południu zostanie orę­
dziem królewskim zamknięty’ w Berlinie sejm pruski.

Prasa rosyjska.
W poprzednim naszym artykule wykazali­

śmy po krotce przyczyny, które sprowadziły na 
Rosyą sromotną klęskę, wyniesioną z carogrodz­
kich konferencyi — dziś pomówimy o koniecz­
ności i możności naprawienia złego, a czego już 
także niektóre dzienniki rosyjskie pod wrażeniem 
doznanego upokorzenia dotknęły. „Rosyą za­
wsze występuje — wołają Birżewyja Wie- 
dornosti — .jako orędowniczka i opiekunka 
mowian, albowiem broniąc ich, sama siebie broni, 
ęiech o tern pamiętają Niemcy i Madziarowie, 
«ezeli pomimo całego wstrętu do wojny, jakiego 
wciąż daje dowody, Rosyą zmuszoną będzie do 
wojny, dzięki dwuznacznej polityce zachodnich 
sąsiadów, w takim razie wojna ta zaczęta na 
półwyspie bałkańskim, zakończy się nie tam, 
ale na rozleglejszej i nierównie ważniejszej wi- 
c owni działań wojennych. Wtedy jednak wojna 
°wa będzie w Rosyi wojną prawdziwie popu- 
arną. Cały naród rosyjski powstanie jako je- 

mąż, ostatnie swe mienie na nią każdy od- 
a nikt nie powstrzyma rozhukanych bałwa­

nów morza, ani stłumi ziejącego ogniem wul- 
anu. Strach pomyśleć o tym możliwym wy­

padku, nie daj Boże być jego świadkiem na-
°cznyin.“
j Sens tego wystąpienia Birżewych Wie- 
0,nosti jasny, a przewidywania do pewnego 
°pnia słuszne może; za to powiedzielibyśmy

jednakże, iż większa część owych twierdzeń, 
któreby należało przekazać do dziedziny życzeń 
i przypuszczeń, jest w sprzeczności z faktami 
dokonanemu Zapewne należałoby sobie życzyć, 
aby Rosyą, dzięki swym zasobom materyalnym, 
dzięki korzyściom swego jeograficznego położe­
nia, poczuła się wreszcie „w roli orędowniczki 
i opiekunki Słowian,“ i aby zrozumiała, „że 
broniąc ich, broni samej siebie.“ Jestże to je­
dnakże faktem dokonanym? Jestże to prawdą? 
Pojmujeż się dzisiejsza Rosyą czy to na we­
wnątrz czy na zewnątrz na prawdę w po­
dobnej roli?

Na zewnątrz widzimy w polityce rosyj­
skiej mętną błąkaninę, odstępstwo od tradyeyi 
Piotra W., Katarzyny II, Aleksandra i Mikołaja, 
od dawnej rutyny, której żadna inna a nade- 
wszystko żadna jakaś polityka słowiańska nie 
zastąpiła. Przeciwnie widzimy tylko w owej 
polityce zewnętrznej, której firmę daje taki ńie- 
dołężnik, jak Gorczaków, której myślą i duchem 
kierują względy dynastyczno-familijne w połą­
czeniu z mnóstwem cudzoziemców podrzędniej­
szych stanowisk, choć tern większego może wpły­
wu, — dość przezroczyste kokietowanie z repre- 
zentacyą żywiołu, który dziejowo, plemiennie i 
politycznie jest stanowczą antytezą Słowiańsz­
czyzny.

Na zewnątrz, słowem, przestała polityka 
dzisiejsza gabinetu petersburgskiego być specy­
ficznie rosyjską, zezwoliła łub przyłożyła na­
wet rękę do zmian europejskich, na które ze 
stanowiska interesu rosyjskiego Piotr, Katarzy­
na, Aleksander ani Mikołaj nigdyby się nie 
zgodzili — nie stała się zaś dla tego bynajmniej 
słowiańską.

To samo na wewnątrz. Tu pozostaje 
znamieniem charaktcrystycanótn polityki v<?pyj- 
skiej zapożyczona na w pół z Azyi, na w pół 
od dzisiejszych Niemiec, wcale nie słowiańska 
mania centralizacyi i niwelatorstwa. Równość 
w obec niewoli, równość w obec interesu pań­
stwa czy racyi stanu, jeden język, jedna wiara, 
jeden pasterz, jedna owczarnia a biada żywio 
łom, choćby największe i najsłuszniejsze prawo 
cywilizacyjne i tradycyjne do tego mającym, 
któreby pragnęły pozostać samymi sobą. Jestże 
dążność taka, jestże działalność podobna sło­
wiańską? Jak już w poprzednim artykule po­
wiedzieliśmy, podslawą politycznego i na­
rodowego życia ludów słowiańskich, jest sa­
morząd gminny, swobodny rozwój, który często 
mimo najsroższej niewoli, pod najokrutniejszym 
uciskiem kiełkował i kwitnął w zaciszu jak tra­
wka pod pokrywą śnieżną. Na takiej podsta­
wie wyrosły na słowiańskim obszarze indywiduali- 
zmy polityczne i narodowe o własnej oświacie, o 
własnej wierze, o własnej literaturze, o własnych 
potrzebach i dążnościach, które jeśliby się dały 
sprowadzić do jednego mianowika, to bezwa­
runkowo nie inaczej, tylko pod warunkiem uzna 
nia ich właściwości, każdego z osobna i wszy­
stkich razem. Polska, Ruś, Czechy, Serbia, 
Kroacya, Czarnogóra, Bułgarya biedna nawet 
Rumunia, jeśli ją politycznie i jeograficznie do 
Słowiańszczyzny zaliczymy — wszystko to in­
dywidualności wyrosłe na obszarze słowiańskim 
o odrębnym charakterze dziejowym, politycznym, 
religijnym, które jesteśmy przekonani znalazły 
by wspólny interes w zespoleniu się z sobą na 
drodze dobrowolnej umowy i ugody, ale z któ­
rych żadna nie uważałaby wcale za fakt emancy- 
pacyi i ośwobodzenia, gdyby dzisiejsza centrali- 
zatorska i niwelatorska politycznie i religijnie 
Rosyą przyszła zamienić lżejszą i lub mniej 
niebezpieczną niewolę na cięższe i obelżywsze 
kajdany. Niech nam sumienny Rosyanin odpo­
wie: czy chciaiby Czech, Słowak, Kroat,, Serb, 
Czarnogórzec a nawet i Bułgar zamieniać swą 
obecną dolę na niedolę Polaka z pod panowa­
nia rosy.skiego? Natura ludzka pragnie bar­
dzo logicznie poprawy złego na lepsze — a 
Rosyą chcąc dokonać z wy cię z ki eg o wylewu 
wulkanu na zewnątrz, o którym tak wymownie 
wspominają Birżewyja Wied orno sti, winna 
nieść przed swemi szeregami nie grozę, lecz 
swobodę. Wylew dzisiejszej Rosyi, Rosyi de 
spotyzmu, ucisku, prześladowania polskiego — 
przyjęliby Słowianie z niewiarą, a odpartym on 
byłby jak tyle wylewów Azyi na Europę. Upo­
mnienie się natomiast o Słowian przez potężne 
państwo słowiańskie, któreby u siebie w domu 
dało niekłamaną rękojmią szanowania swobody 
słowiańskiej, miałoby powód liczyć na odmien­
ny obrót rzeczy. Nie niewola, nie centralizator-

ski despotyzm, ale swobodna federacya może 
być jedynie wyrazem przyszłego kształtu poli­
tycznego Słowiańszczyzny. Rosyą w podobnem 
swobodnein zrzeszeniu się może zajmować powa­
żne i znakomite miejsce. Ale warunkiem pozyska­
nia tego stanowiska jest świadomość własnego 
stanowiska pośród Słowiańszczyzny, znajomość 
całej charakteru tejże Słowiańszczyzny. — 
\V razie przeciwnym wychodzi Rosyą na cho­
rego i nie będącego w stanie się poruszyć 
boa constrictora, którego pierwszy objaw 
zniedołężnienia i słabości, jak obecnej, kusi po­
tężnych sąsiadów mimowolnie do odbywania na 
zniedołężniałym olbrzymie doświadczeń własnej 
przewagi. Niechże więc Rosyą zarzuci system 
ani ludzkiego ani słowiańskiego ucisku Polski, 
niech obali całe rusztowanie swych robót w 
Polsce po r. 1863. Ponieważ rządom niejedna 
rzecz trudna, która uczciwej opinii publicznej 
łatwiejsza, i ponieważ rządy często w stanie i 
żądaniach opinii znajdują wskazówkę, ostrogę i 
zachętę do tego, co podjąć mają, niechże prasa 
rosyjska, uznając, dokąd jćj ojczyznę obecny 
system zaprowadził, — domaga się zmiany je­
go, jako rzeczy hańbiącej słowiańskość i cześć 
Rosyi — w Polsce i względem Polski.

Mówimy pro dom o, — mówimy za Pol­
ską, bo to pierwszy i naczelny nasz obowiązek, 
którego dopełnienie uważamy za rzecz dla nas 
najświętszą.

Z drugiej strony przecież chodzi tu i o 
interes Rosyi, a w tym względzie niechaj się 
dobrze prasa rosyjska, jeśli miłuje swą ojczyznę 
i pragnie rzeczywistego jej dobra — zastanowi.

* W sprawie Towarzystwa kredyio-
własności włościańskich odbie­

ramy pismo następujące:
W sprawie iowarzyswa kredytowego 

dla własności włościańskich coraz liczniej­
sze, rzecz objaśniające, spotykamy wynurzenia; nie sądzę 
przecież, żeby i mój głos był zbyteczny; najprzód od­
powiem p. Buchowskiemu — a przedewszystkićm 
co do przytoczonych przez niego paragrafów z projekto­
wanych statutów.

Pod liczbą 2 przytacza p. B.: „Szacunek sporządza 
sam deputowany, bez bonitacyi szczegółowćj — 
ryczałtowo itd. —Wedle wyboru interesenta, może 
bez szacunku zaciągnąć pożyczkę podług kata­
stralnego dochodu czystego, do podatku 
gruntowego wykrytego; od dochodu przez 30 pomno­
żonego odciągają się daniuy i ciężary w rubryce II za­
pisane, 20 razy wzięte. Do wysokości połowy pozostałćj 
reszty wydają się listy zastawne.“ — Brzmi to bardzo 
pięknie — ale chociaż ta procedura przy szacunku dwa 
przypuszcza przypadki, w gruncie rzeczy, do jednego od­
nosi się mianownika, bo deputowany ryczałtem szacując, 
musi wziąć za podstawę (jak to obok tego zauważył 
korespondent z pod Gostynia Nr. 44 D z i e n n i k a) — 
wyciąg z ksiąg podatkowych, „w których podana ilość 
ziemi, nawet jej klasa gatunkowa.“

Ponieważ chcę objektywnie traktować tę sprawę, dla 
tego pomijam wrażenie, że wszystko, co odpowiedziano na 
pierwszy w tćj materyi ogłoszony w Nr. 37 Dzienni­
ka z dnia 16 lutego rb. artykulik pochodziło ze strony, 
która brała udział w obradach i — stanowiła projekt 
do statutów, które nam p. Buchowski w krótkości stre­
ścił — ale czyż panowie ci, wzięli pod rozwagę, że sta­
nowią i decydują o kwestyi kardynalnej jednej części W. 
Ks. Poznańskiego, bez zapytania się i przywołania do 
sprawy strony interesowanój. Jeśli statuta i regulamin 
dla Ziemstwa uchwalony był za porozumieniem i naradą 
także przybranych osób a osoby te należały do tych, 
które wziąć miały, że tak powiem, udział w nowćj insty­
tucyi, czy pomimo to paragrafy niejedne nie zdawały się 
Lykurgowemi? ileż to skarg przeciw nim nie podniesiono? 
Dla czegóż dziś włościan nie przypuszczą do narady w 
sprawie instytucyi, która dla nich ma być utworzoną ?— 
dla czegóż nie, pytają się: „jakież wy macie zdanie w 
tym względzie?" — Gdyby oni odpowiedzieć mogli, rę­
czę za to, że jednogłośnie powiedzieliby wszyscy: „jeśli 
chcą za podstawę brać do ocenienia naszych posiadłości 
taksy do podatku gruntowego — to choćby o 30 razy 
dochód podnieśli, nam się to na nic nie przyda — bo 
wtedy gdy komisye oceniały grunta dla ułożyć się mają­
cego podatku gruntowego, skład komisyi był z samych 
ziemian złożony, którzy wiedzieli dobrze, że stanowią po­
datek, na którym oparte będą późnićj wszelkie reparty- 
cye danin i ciężarów i który p. minister ma prawo pod­
nieść do wysokości 10 °/o, że kręcą bicz także i na 
siebie samych, dla tego za zasadę wzięto, pójść i sięgać 
jak najniżój i przez kompensaty jeszcze bardzićj obniżać. 
Otóż brano ku usprawiedliwieniu siebie i nadaniu proce­
derowi pewnśj podstawy, bonitacye separacyjne i te o dwie, 
niekiedy o trzy klasy obniżano. Tak powstała taksa 
gruntowa różnych posiadłości większych i mniejszych a 
jeśli opodatkowanie ich uważać można za wysokie, to 
przecież taksa ta realnój wartości gruntu nie odpowiada, 
choćby ją 30 razy albo jak proponowano 40 razy wzięto, 
bo chcąc pomódz z jednćj strony małym posiadłościom, 
a nie narazić papierów kurs mających należy ocenić 
wartość wedle realnój wartości i to wedle zasad, na któ­
rych opierają się bonitacye i taksy większych posiadło­
ści. Kwadratowy korespondent z pod Gostynia zrobił 
dla uzasadnienia pewności porównanie, że Jeśli na 1000

morgów jest pożyczonych 1000 talarów a na 1 mórg 1 
talar — pewność w obu przypadkach jest równą," ale 
przy ocenianiu 1000 morgów trzymano się zasad zbliża­
jących ziemię do jćj realnej wartości w stósunku do kon- 
junktur i cen czasowych, gdyby zaś na mórg, który oce­
niono za nizko wedle przyjętćj przy podatku gruntowym 
zasady o trzy klasy za nizko, dano tylko 1 tal., czyby 
to było sprawiedliwćm i czyby to odpowiedziało potrze­
bie mniejszych posiedzicieli, którym niesienie pomocy za 
hasło służy? W większych gospodarstwach zasada do­
zwalająca pożyczki do połowy wartości jest mocno zacze­
pioną i p. Tschuschke obecnie stara się podnieść je do 
%, a przy mniejszych posiadłościach chcielibyście posta­
nowić normę, która nie ma żadnćj realnój podstawy? 
Jeśli bo na przykład przy ocenianiu ziemi do podatku 
gruntowego, pierwsza klasa pszeunój ziemi o 2 do 3 klas 
niżćj przyjęta a jęczmienaa 1 klasa o 2 do 3 klas niżćj 
przyjęta, czyż mogą one dziś stanowić podstawę do oce­
nienia wartości ziemi, na którćj pomoc i zasiłek dany 
mniejszym posiadłościom istotną im przyniesie pomoc
i wyrwie z rąk lichwy albo trudnego położenia? Najle- 
piój każdy większy posiedziciel na to sam sobie odpo­
wie, gdy go się zapytam, czy sprzeda swoją ziemię wedle 
taksy do gruntowego podatku, choćby 30 razy i 40 razy 
powiększono obliczenie dochodu? W bardzo rzadkich 
przypadkach to może mieć miejsce, ale za normę pod 
żadnym warunkiem postanowiona ta taksa przyjętą być 
n i e m oż e i n ie p o w i n n al

Otóż więc objektywnie rzecz traktując, proszę mi 
odpowiedzieć, czy deputowany na takich zasadach albo 
interesent bez taksy na takich się opierając zasadach możę 
liczyć na to, że się traktuje rzecz sprawiedliwie? — ja, 
wedle mego moralnego przekonania, uważam to za bez­
podstawne i żadnego pożytku nie przynoszące.

Gdybyśmy natomiast zapytali się mniejszych posie­
dzicieli o ich zdanie — ręczę za to, że woleliby pono­
sić koszta taksj’ wedle zasad nowego ziemstwa, które 
nawiasowo mówiąc, bardzo mogą być zmniejszone, jak 
na podstawie projektowanych statutów dostać pożyczkę, 
która się im o tyle na nic nie przyda, że nie odpowie 
rzeczywistej wartości z jednćj, a potrzebie z drugiej 
strony. Powiedzieliby, że wolimy ponieść koszta taksy, 
sprawiedliwej, a odpowiedniój, jak rok rocznie lichwia­
rzowi opłacać wysoki procent i obok tego dodawać mu 
darmo furmanki, słomę, siano, jaja, kury, które podno­
szą procent wyżej stu i nas rujnują. Wolimy odrazu za-

taksU które, jeśli nam chcecie dopomódz, lozłózcie na czas trwania amortyzacyi, a więc 
fundusz, z któregobjr od razu pokryto koszta taksy, a 
my je przez czas trwania amortyzacyi spłacimy bez żalu, 
przykrości i ciężaru. A więc oceńcie nasze mienia spra­
wiedliwie, wedle zasad odpowiednich, a my chętnie ko­
szta poniesiemy!

Korespondent z pod Gostynia kończy swój artykuł 
słowy: „Jeśli będziemy likwidowali koszta podróży, dy­
ety itd., które biorący zwrócić musi — tedy w końcu 
niejeden odstręczy się wielkiemi kosztami, które za 
lichwę wystarczą — a więc gdzież byłaby zmiana na 
lepsze?“

Wołałbym, gdyby był zrobił i tu porównanie na li­
czbach i powiedział: Deputowany bigrze na dzień 12 
marek — na kilometr zwyczajnćj drogi 60 fenygów a 
za koszta sprawozdania i odesłania akt jeszcze dzienne 
dyety — to razem zliczone uczyni przy taksach mniej­
szych posiadłości, które przypuśćmy, że wraz z kosztami 
podróży, — wyniosą mniój więcój licząc podróż niedaleką, 
— w przecięciu dwie mile a więc za 2 dni dyety — 24 
marek,' podróż 18 — ogółem 42 marek; miernik, jeśli 
ma być przj brany a zastępujący zarazem i budowniczego 
do oceniania budynków — uczyniłby — na dzień dyet, 
licząc 9 marek i za podróż 4 mil tam i napo wrót po 40 
fenygów — mniój więcój 12 marek (miernik wprawdzie 
likwiduje wedle regulaminu z 2 marca 1871 jak likwi­
dują znawcy i świadkowie wedle rozporządzenia z 29 
marca 1844, tu jednak przypuszczamy powyższą cenę) a 
więc 21 marek. — Dwóch bonitorów likwidacya wy­
niesie 42 marek, — ogół więc kosztów taksy wy­
nosiłby 105 marek. — Gdyby deputowany przybrał 
na bonitorów już do towarzystwa ziemskiego należących 
członków mniejszych posiadłości z miejsca, albo z po­
bliża, dyety przez toby się umniejszyły, również mogłyby 
być o wiele zmniejszone koszta, gdyby deputowany blizkie 
taksy ze sobą połączył a repartował koszta podróży i 
dyety. — Jeżeliby kto powątpiewał o zdolności i kwali- 
fikacyi mniejszych posiedzicieli na bonitorów, to się bar­
dzo myli, mają oni jak najlepsze wyobrażenie o wartości 
ziemi, wiedzą bardzo dobrze, do której klasy należy — 
z nimiby więc deputowany nie miał trudności — a co 
więcój widzieliby interesenci rękojmią pewności, gdy przez 
swoich odbywa się bonitacya. Porównywając więc z ko­
sztami, które przecięciowo tu przyjęliśmy na 105 marek 
a które o wiele mogą niżćj wypaść, korzyści, jakie in­
teresent przez to otrzyma, że ziemię, którą przy taksie 
do gruntowego podatku przyjęto za jęczmienną II. a więc 
hektar na 255 marek., a teraz podniesie się ją o dwie 
lub trzy klasy, więc do pszeunój II. albo I., za które hektar 
odnośnie uczyni 510 ewentualnie 600 marek, pytam się, 
czy mniejszy posiedziciel nie będzie wołał zapłacić koszta 
taksy a wziąć o tyle więcój listów zastawnych, jak za­
robić koszta taksy a nie wiedzieć, czy co weźmie, odpo­
wie realnej wartości? Ręczę, że o lichwie przytóm nie 
pomyśli 1

Pan Buchowski pod licz.bą 6 przytacza treść proje­
ktowaną statutu w słowach: „Deputowani ziemstwa 
mają obowiązek dozorowania w swych okręgach posiadło­
ści obciążonych listami zastawnemi, aby bezpieczeństwo 
takowych nie było naruszone — i to pod własną odpo­
wiedzialnością w razie dopuszczenia się grubój winy.“ 
Pytam się, czy jest który deputowany w stanie przyjąć 
taki warunek i odpowiedzieć za straty? Choćby nale­
żał do układania statutów projektowanych — rozumiem, 
że ostatecznie nie przyjąłby takićj odpowiedzialności. 
Możnaby jednak zaradzić temu w ten sposób, żeby po­
stanowić prawo — a czyż trudno o prawo jakie, byleby



chciano je zrobić? — wedle którego sołtys i ławnicy w 
każdćj gminie mają obowiązek czuwania i kontrolowania 
tych gospodarstw, ua które zaciągnął posiedziciel listy 
zastawne i doniesienia deputowanemu odnośnemu o ka- 
żdćm możliwem wydarzeniu. Oni najlepićj umieją sądzić 
o stanie rzeczy i gdy będą do tego obowiązani, tak dobrze 
dopilnują swych obowiązków, jak to czynią i przy innych 
funkcyach urzędowych. Prawo odnośne mogłoby i w tćm 
umieścić jaką klauzulę, — wedle którćj z obciążonych 
listami gospodarstw nikt budynków bez zezwolenia dy- 
rekcyi ziemstwa nabyć nie może.

Również na administratorów wybrać należałoby w 
razie potrzeby porządniejszych gospodarzy a przez samą 
ambicyą odpowiedzieliby z pewnością położonemu w nich 
zaufaniu.

Czy budynki przyjąć do taksy, — jest to kwestya, 
która zależy od postanowień walnego zebrania, bo, gdy 
każdy właściciel musi być zabezpieczonym od ognia, — 
pytam się: dla czegóż stosunkowo nie mają być wliczone 
budynki w odpowiednićj wartości przy posiadłościach mnićj 
60,ODO marek, choćby tćż nie były murowane? Gdy się 
murowany spali, pozostaną tylko mury a często i te na 
nic się nie przydadzą, a gdy się drewniane lub z gliny 
spalą, spali się wszystko — ale jak w jednym tak i 
w drugim przypadku towarzystwo zabezpieczenia od o- 
gnia płaci stratę — gdy więc są, to przyjąć je należy 
jakiekolwiek są i doliczyć do wartości w odpowiedniej wy­
sokości, wszakżeż bez budynków nie pojmujemy gospo­
darstwa ; gdy więc będą przyjęte i dostanie właściciel za 
nie część listów zastawnych, to ich nie sprzeda, — jak 
korespondent z pod Gostynia utrzymuje — „kalt ab- 
brennen“.

To są wedle mego zapatrywania uwagi objektywne, 
nad któremi się warto i w wydziale i na walnćm ze­
braniu zastanowić, nim uchwalą się ostatecznie statuta 
dla włościan mniejszych posiadłości. Czy więc w takiej 
czy owakićj formie utworzy się towarzystwo dla mniej­
szych posiadłości, będzie ono tylko odpowiadało zadaniu, 
gdy go się nie oprze na jednostronnem widzeniu rzeczy 
a rozważy się wszelkie ewentualności pro i contra. — 
Co do obawy w korespondencyach tak p. Buchowskiego 
jak nie mniej z pod Gostynia co do ciężarów pod II. 
rubryką zapisanych na wycugi. — O ile słyszałem od 
kompetentnych osób, przy taksach posiadłości wiejskich, 
które dotąd przystąpiły na wysokość 15,000 marek, — 
wszędzie przecie bez wyjątku znalazły się podobne za­
pisy — ale wszędzie umiano je uprzątnąć, bądź pozo­
rem ustąpionego pierwszeństwa lub innym układem. — 
Zdrowy zmysł a ostatecznie pojęcie obecnego położenia 
rodzin i w ogóle tych, na których imię są zapisane, podaje 
bez wielkich restrykcyi sposób ratowania dzieci i t. d., 
zwłaszcza że ustępując laudszafcie pierwszeństwa, prawo 
ich i pretensye zawsze jeszcze pozostają po niej na pier- 
wszśm miejscu przed dłużnikami innymi i nie wątpię, że 
się okaże prawda tego twierdzenia, że się stosunek, w 
jakim dla tych zapisów oblicza korespondent z pod Go­
stynia ilość mogących wziąć listy zastawne, powiększy 
dodatnio.

Jakiekolwiek więc walne zebranie uchwali postano­
wienia, rozumiem, że nie pominie uwag, które pisma 
publiczne a pomiędzy niemi i Dziennik Pozn. wy- 
łuszczył.

Wiadomości urzędowe.
Król nadał dyrektorowi zakładu karnego w Fordonie or­

der koronny 3 klasy.
»»sa»®«®»

Wiedeń, 27 lutego.
(Posiedzenie Izby poselskiej. — Sprawa książek szkolnych ga­
licyjskich. — Mowy Czerkawskiego, Haasego i Naumowi- 
cza, _ Przyjęcie wniosku Umlaufa, odrzucenie przez to wnio­

sków Haasego i komisyi).
O Izba poselska Rady państwa zajmuje się teraz 

mnićj ważnemi sprawami i zajmować się niemi będzie aż 
do połowy marca, gdyż wówczas dopićro rząd ukończy 
redakcyą projektów ustaw ugodowych i przedłoży je 
Radzie państwa. Nie streszczam wam więc rozpraw to­
czących się teraz w Izbach, albowiem mają one tylko 
miejscowy interes i mnićj czytelników waszychj zajmować 
mogą, jakkolwiek niekiedy stają się bardzo żywe, jakto 
było na dzisiejszćm posiedzeniu przy roztrząsaniu prze­
dłożonego Izbom zamknięcia rachunków za r. 1874. Osią 
tych rozpraw było żądanie o lepszą organizacyą najwyż- 
szćj Izby obrachunkowćj i kontrolującćj i rozszerzenie 
jćj atrybucyi. Sprawa ta zajmuje obecnie inne także 
parlamenta, albowiem doświadczenie w życiu konstytu- 
cyjnćm okazało, że prawo uchwalenia budżetu i ustaw 
skarbowych przez ciała ustawodawcze wtenczas tylko ma 
całą siłę i doniosłość, jeżeli wykonanie bud- 
żetujest należycie kontrolowane, jednak 
bez pętania rządu w administracyi państwem pod wła­
sną odpowiedzialnością, to jest bez pętania go przez wła­
dzę, która nie jest odpowiedzialną.

Jednak obchodzić może bliżćj waszych czytelników 
sprawa, która się toczyła a raczćj zakończyła na posie­
dzeniu Izby 23 bm. gdyż tyczy się ona narodowości pol­
skićj w Austryi. Dla tego przedstawię ją tutaj, jakto 
w ostatnim liście przyrzekłem.

Jeszcze w styczniu r. z. postawił poseł z Bielska 
p. H a a s e, znany nieprzyjaciel narodowości polskićj na 
Szląsku, wniosek brzmiący:

„Izba wzywa rząd, aby książki wydane nakładem rady 
szkolnej galic. dla tych szkół ludowych w których nauki 
wykładane są w polskim języku, usunął zupełnie z uży­
cia i dla tych szkół nakazał ułożyć książki, któreby 
uwzględniały zasadę równouprawnienia wyznań, odpo­
wiadały dzisiejszemu stanowi umiejętności pedagogicznej, 
były wolne od jednostronności narodowej a roz­
wijały austryacką, miłość ojczyzny“.

Dla poparcia tego wniosku, p. Haase przytaczał, po 
części bez należnego zrozumienia rzeczy, wyjątki z ró 
żnych książek polskich dla szkół przeznaczonych, usiłu­
jąc wykazać, że szerzą nietolerancyą względem innych 
wyznań i nienawiść przeciw Austryi; między innemi z 
historyi polskićj przytaczał ustępy potępiające udział 
Austryi w rozbiorze Polski, opowiadające z radością o 
wypędzeniu Austryaków z Warszawy 1809 r. i t. d. W 
odpowiedzi wykazano mu wówczas tak w Izbie jak na­
stępnie w komisyi szkolnej, do którćj wniosek jego ode­
słano, że niektórych wyjątków które przytaczał, nie ro­
zumiał należycie, że znów co do innych książek, mylne 
było jego twierdzenie, iż są przez Radę szkólną dla 
szkół przepisane; dalćj wykazano, że nietylko polscy ale 
także niemieccy historycy potępiają podział Polski. Ale 
niewykazano wówczas należycie, że r^ozwój w pol­
skićj młodzieży miłości naroduipatryo- 
tyzmu polskiego jest słusznym i koniecznym ele­
mentem wychowania, że Polacy dla tego szczerze stoją 
przy państwie rakuskićm z różnych narodów złożohćm

i uważają się dla tego za obywateli tego państwa obo­
wiązanych jego dobra bronić i jego rozwój popierać, po­
nieważ mogą w państwie tćm jako Polacy się rozwijać, 
a spodziewają się, że to wspólne państwo ma za zada­
nie obronę wolności i narodowości każdego z narodów w 
nićm mieszkających. Aby to wypowiedzieć, postanowiło 
Koło iżby w jego imieniu zabrał jeden z posłów polskich 
głos gdy "przyjdzie pod rozprawy wniosek komisyi szkól- 
nćj przedłożony Izbie w skutek wniosku Haasego, lecz 
zupełnie od niego odmienny.

Albowiem wniosek Haasego nie został przyjęty przez 
wspomnioną komisyą Izby, która przedłożyła Izbie do' 
uchwalenia wniosek następujący:

„Wzywa się rząd, ażeby c k. nakładem wydaneksią- 
żki do czytania dla szkół ludowych, poddał rewizyi zwra­
cając na to uwagę, iżby pod względem wyznaniowym 
uwzględniały równouprawnienie wszystkich wyznań, od­
powiadały dzisiejszemu stanowi umiejętności pedagogi­
cznej, wolne były od narodowej jednostronności a pielę­
gnowały austryacki patryotyzm.“

Ten wniosek komisyi nie tyczył się więc już wyłą­
cznie książek w Galicyi, lecz książek przeznaczonych dla 
wszystkich szkół ludowych w państwie a wydanych na 
kładem rządu. Pomimo tego, gdy wniosek ten był po­
stawiony na porządku dziennym w październiku r. z. w 
chwili gdy miały się w Izbie toczyć rozprawy nad inter- 
pelacyą w sprawie wschodniej, niemiecka większość uzna­
ła za stosowne usunąć go ze spisu przedmiotów mają­
cych przyjść wówczas pod rozprawy Izby. Jednak teraz 
postawiono go znów na porządku dziennym i mniemano, 
że bez rozpraw w cichości przepłynie, gdyż większość 
niemiecka nie życzyła sobie tćj sprawy rozogniać, jak 
to ijpóźnićj dyskusya okazała. Lecz posłowie polscynie 
mogli pozostawić bez należy tćj odpowiedzi zaczepki uczy- 
nionćj bezpośrednio we wniosku Haasego a pośrednio na­
wet we wniosku komisyi, tćm więcćj, że za odpowiedzią 
przemawiał także powód wyżćj przytoczony. Jakoż z po­
lecenia Koła polskiego zabrał głos poseł Euzebiusz C z er­
ka w s k i i przemówił jak następuje:

„Przed niespełna dwoma laty uderzono w tćj wyso- 
kićj Izbie na jedną z najważniejszych instytucyi samo­
rządu naszego, mianowicie na galicyjską radę szkólną. 
Walkę zaciętą prowadzono wszelkiemi sposobami, zapo­
minając nawet przyjętych tu zobowiązań i zakończono 
ją w spo?ób dla nas bolesny. Wątpię, czy partya zwy- 
cięzka odniosła z tego zwycięztwa korzyść polityczną, 
pedagogiczną lub administracyjną; doświadczenie wyka­
zało już, jak mniemam, skutek przeciwny. Osłabiono 
jedną z najważniejszych spójni łączących Galicyą z pań­
stwem.

„Jednak pomimo wątpliwych korzyści z odniesionego 
zwycięztwa, złudne wawrzyny na tćm polu zdobyte nie 
pozwoliły zasypiać spokojnie szanownemu posłowi z Biel­
ska. Postanowił on na tej drodze iść dalej, aby nowym 
laurem skroń swoją uwieńczyć. Ponieważ wówczas atak 
przeciw Galicyi był w modzie, zawołał on jak drugi 
Brennus: „Vae victis!‘ i uderzył na nasze książki 
szkólne.

„Już wprzód przy innćj sposobności walkę tego ro­
dzaju przeciw nam podjęto. W chwili gdyśmy nie mogli 
głosu zabrać, bo było już po zamknięciu rozpraw, po­
wstał z przeciwnćj strony Izby (z lewicy) jeden szano­
wny mówca i bawił wysoką Izbę przytaczaniem dowolnie 
powyrywanych ustępów z polskich książek do nauki lub 
do czytania przeznaczonych, usiłując przekonać wysoką 
Izbę, jak niebezpiecznemi są książki wydane nie pod 
opieką wysokiego ministerstwa. Wydział krajowy gali­
cyjski w piśmie urzędowćm wykazał należycie bezzasa­
dność wszystkich tych zarzutów. Lecz nie powstrzymało 

~ ci ,.vjóvlu, ua, tęstuuą urogę. Wpra­
wdzie droga nie była nową, ale mniemał, że nią szczę­
śliwiej pójdzie. Może chciał wziąć na nas odwet za 
to, co z tych ław (wskazując na ławy, na których sie­
dzą posłowie należący do „stronnictwa prawa“) powie­
dziano dość zasadnie o książkach zaprowadzonych w nie­
których szkołach niemieckich. Ale byłby prawdziwie 
lepiej sobie postąpił, gdyby był starał się zbić grunto- 
wnićj uczynione zarzuty. Lecz wołał on wystąpić z za­
skarżeniem polskich książek szkolnych. Z oskarżeń tych 
wysnuł wniosek przytoczony także w sprawozdaniu przed- 
łożonćm Izbie przez komisyą szkólną. (Tu mówca od­
czytuje wniosek Haasego wyżćj już podany.)

„Wniosek ów przekazała Izba, odpowiednio regula­
minowi, do roztrząśnienia swej komisyi szkólnćj. Prze­
konać się możecie, panowie, z sprawozdania komisyi, iż 
ta znalazła się w kłopocie w obec tak ostrego wniosku. 
Komisyą przekonała się, że ani zarzuty nie mają tćj do­
niosłości, jaką im nadawał wnioskodawca, ani nie są po­
trzebne tak surowe środki, które on proponował. Sta­
rała się więc osłabić jedne i drugie. Wprawdzie w spra­
wozdaniu swćm utrzymuje, iż w książkach przeznaczo­
nych do czytania w" szkołach galicyjskich znajdują się 
niektóre z wskazanych niedostatków, lecz mniema, że 
zarzuty te czynione polskim książkom szkólnym, odnosić 
się także mogą do książek szkólnych wydanych w innych 
językach. Przeto projektuje środki, które rozciągnione 
na wszystkie kraje monarchii, stają się względem nas 
przeto mnićj surowe. Komisyą postawiła wniosek, któ­
remu na pierwszy rzut oka nic zarzucić nie można, 
wzywając rząd do przejrzenia książek szkólnych w ogóle, 
co leży w zakresie jego praw i obowiązków.

„Jakkolwiek więc uznaję umiarkowanie komisyi w 
pewnym względzie, nie mogę jćj wywodów bez odpowie­
dzi pozostawić. Albowiem odczytawszy z uwagą spra­
wozdanie komisyi, widocznćm staje się, że cios zwrócony 
jest przeciwko książkom galicyjskim, przeciwko książ­
kom szkólnym polskim. Ponieważ we wniosku komisyi 
jest mowa, iż przy przeglądaniu książek szkólnych nale­
ży zwracać uwagę, aby były wolne od „narodo- 
wćj jednostronności“ i „miały za zadanie roz­
wijać patryotyzm austryacki,“ przeto kotnisya podjęła 
zarzut uczyniony książkom szkólnym polskim przez po­
sła z Bielska. Aby wątpliwość pod tym względem usu­
nąć, będę się starał roztrząsnąć i objaśnić wniosek po­
sła Haasego jak i wniosek komisyi, dla udowodnienia, 
iż zarzuty posła są bezpodstawne a wniosek komisyi 
zbyteczny.

„Zarzuty uczynione przez posła z Bielska polskim 
książkom do czytania dla szkół ludowych przeznaczonym, 
są dwojakie: jedne odnoszą) się do dziedziny wyznaniowćj, 
drugie do dziadziny politycznćj.“

Dalćj niówca obszernie i szczegółowo wykazał, iż 
zarzuty jedne i drugie są bezzasadne a fakta przytoczo­
ne po części fałszywe, i tak dalćj mówił:

„Wspomnę tu bez rozwodzenia się nad tćm, że gdy 
sprawa traktowaną była w komisyi szkólnćj, jeden z jćj 
członków (świętojurca Juzyczyński. Przyp. kor.) przed­
stawiał Kościuszkę jako rewolucyonistę i oburzał 
się, że wychwalają go w książkach szkólnych polskich. 
Uważać Kościuszkę, który walczył za naród i prawowi­
tego swego króla, za rewolucyonistę, potrzeba zupełnie 
nie znać historyi, a z taką nieznajomością się tu nie 
będę rozprawiał.

„Posła z Bielska razi, że w książkach polskich szkól­
nych znajdują się historyczne wspomnienia z przeszłości 
naszćj ojczyzny, i przeciwko temu zwraca się jego wnio­
sek w wyrażeniu o ,jednostronności narodowćj,“ którćj

przeciwstawia obowiązek rozwijania austryackiego patry- 
otyzmu. Pan poseł z Bielska, a może i szanowna komi- 
sva, zdaje się mieć właściwe sobie a dziwne pojęcie o au­
stryackićj miłości ojczyzny i rozwijaniu tego patryoty- 
zmu! „Panowie! pod łagodnem Habsburgów berłem żyje 
wiele rozmaitych ludów; żyją one pod tćm berłem w tćm 
przekonaniu, że znajdują tu opiekę dla swćj narodowości 
i swoich wspomnień dziejowych. Na tćm opiera się nasz 
patryotyzm. (Oklaski na prawicy). Właśnie dla 
tego, że w monarchii austryackićj możemy pozostać 
Polakami, że nam wolno szanować i święcić naszą prze­
szłość i nasze wspomnienia dziejowe, dla tego Austrya 
staje się naszą ojczyzną. Jeżelibyście jednak chcieli nasz 
patryotyzm uczynić zawisłym od zaparcia się przez nas 
naszćj narodowości i naszćj przeszłości historycznej, był­
by to z naszćj strony (zwracając się ku lewicy > szowi­
nizm, który nie wydałby dobrych owoców. (Oklaski). 
Czyż chcecie, aby powróciły czasy Metternicha, w któ­
rych każdy objaw uczucia narodowego był potępiony? 
Lecz przypomnijcie sobie, jakie skutki i owoce system 
ten wydał! Czy wywołał on u nas choćby najmniejsze obja­
wy współczucia dla Austryi i czy takower ozwinął ? W pó­
źniejszych dopiero czasach wprost przeciwnćm postępo­
waniem rozbudzono tę sympatyą. Nie radziłbym, aby 
wstąpiono teraz na inną drogę. A jednak właśnie w tym 
punkcie obrazić nas chcecie; pragniecie, aby z tćj wy- 
soldćj Izby dano przykład lekceważenia wspomnień dzie­
jowych i narodowych uczuć i to w tak groźnćj chwili, 
w którćj zawikłania polityczne z północy i południa 
państwu zagrażają. -Nie sądzę, panowie, aby w tćm był 
dowód mądrości politycznćj. Nie zamierzam bynajmniej 
dawać wam nauk, jednak nie mniemam, aby tą drogą 
dojść można do zgody ludów, do pojednania serc i umy­
słów ...

„Dla tego proszę was usilnie, panowie, w imię na­
wet tego'patryotyzmu austryackiego, na który się tu po­
woływano, abyście odrzucili wniosek komisyi, gdyż ostrze 
zwrócone jest przeciwko nam, przeciwko narodowi, któ­
rego lekceważyć sobie nie możecie.“ (Olaski)

Następnie zabrał głos poseł Haase i przemawiał 
bardzo słabo. Usiłował usprawiedliwić swój wniosek — 
twierdził, że wysoko ceni naród polski i nie chce prze­
ciwko jego prawom występować. „Zarzucał szanowny 
poprzednik — mówił p. Haase — iż atakujemy Polaków 
w ich słusznćm prawie, iż żądamy, aby naród wyparł się 
swojej historycznćj przeszłości, zapominamy, że w pań­
stwie austryackićm wiele jest ludów, z których każdy 
ma prawa i chce, aby jego prawa szanowano. Na zarzut 
ten odpowiem, iż austryackie prawodawstwo państwowe 
jest żywym dowodem, że Austrya błogosławioną jest zie­
mią, na którćj różne ludy żyć mogą, jeśli chcą, w zgo­
dzie i pokoju, każdy według swych zwyczajów, obycza­
jów i właściwości, i że właśnie naród polski, który wy­
soko poważam, nie może się na to uskarżać, aby na 
ziemi austryackićj (na swojej własnej) używał mniejszćj 
swobody, jak gdziekolwiekbądź. Lecz nie możemy wspo­
mnieć, że, jeżeli pomyślność ma panować w domu zamie­
szkałym przez różnych mieszkańców, musi być świado­
mość wspólności domowej i poszanowanie dla domowego 
porządku.“

Nie będę tu przytaczał całej rozwlekłćj a mdłćj 
mowy Haasego; powiem tylko, że widocznym był w nićj 
odwrót z tego zaczepnego stanowiska, na którćm w roku 
zeszłym stanął.

.. Natomiast usiłował wyręczyć Haasego w zaczepce 
świętojurca ks. N a u m o wi ca , który, zabrawszy po 
nim głos, zamiast mówić o wniosku tyczącym rewizyi 
książek szkólnych, uderzył zawzięcie, lecz niezręcznie, na 
radę szkólną galicyjsKą.

„Panowie! — zawołał on — powszechnie znaną 
jest rzeczą (? 1), że od czasu ustanowienia rady szkólnćj 
galicyjsklćj, straciliśmy wszelką nadzieję w sprawiedliwe 
urządzenie szkolnictwa ludowego. Wszystkie nasze in 
terpelacye, skargi, memoranda, prośby, przedstawienia o 
pokrzywdzenie naszych praw narodowych, pozostały bez 
skutku, mianowicie od tego czasu, gdy prócz tego j e- 
szcze w Radzie korony zasiadł najwięk­
szy nieprzyjaciel naszćj narodowości 
jako minister krajowy.

„Wniosek proponowany przez komisyą — mówił p. 
Niiumowicz dalćj — jest zupełnie dla nas obojętny. 
Może on będzie pożyteczny dla jakiego innego kraju w 
monarchii, lecz my nie pokładamy w nim żadnćj nadziei, 
gdyż władza wykonawcza co do naszego szkólnictwa 
spoczywa w rękach galicyjskićj rady szkólnćj. Poloni­
zowanie młodzieży szkólnćj szerzy się jak pożar, którego 
nie zaleje dzbanek wody. .. W książkach szkólnych 
podnoszone są najświetniejsze chwile polskićj historyi, 
aby budzić i ożywiać polski patryotyzm. . . Biada nau­
czycielowi, jeśli nie występuje jako polski patryota. .. . 
Nie mamy żadnćj nadziei, aby złemu mógł zaradzić 
wniosek tu przedstawiony lub jemu podobne, albo tćż 
wnioski w sejmie galicyjskim stawiane; bo jak powie­
działem, władza wykonawcza spoczywa w rękach galicyj­
skićj rady szkólnćj.“

Ta gwałtowna napaść świętojurcy na radę szkólną 
galicyjską nie sprawiła żadnego wrażenia i tą rażą, na­
wet dawni przyjaciele świętojurców jak Suess, Haniach 
i jemu podobni, nie zwrócili na nią uwagi. Nawet Niem­
com wydawały się bezwstydnie fałszywemi twierdzenia 
Naumowicza o ucisku i prześladowaniu ruskiego języka 
a raczćj narzecza ludowego, w obec sprawozdania mini­
stra oświaty Stremayra, który, choć nieprzychylny Pola­
kom, przedstawił, iż w Galicyi jest parę tysięcy szkół 
ludowych z językiem wykładowym ruskim. Jak można 
mówić o prześladowaniu narzecza ruskiego w Galicyi, skoro 
wolno go używać w szkole, w sądzie i w urzędzie, skoro 
chociaż narzecze to nie jest naukowo rozwinięte, sejm 
galicyjski, aby odeprzeć zarzuty o prześladowanie, zapro­
wadził ustawą w ośmioklasowym gimnazyum akademic- 
kićm we Lwowie język ruski jako wykładowy; nawet w 
uniwersytecie lwowskim jest kilku profesorów wykłada­
jących nauki niby po rusku a rzeczywiście po rosyjsku, 
lecz na te wykłady nikt nie uczęszcza. Na twierdzenie 
Naumowicza, iż biada nauczycielowi w Galicyi, który nie 
występuje jako patryota polski, przytoczyć można sto 
przykładów udowadniających rzecz przeciwnie. Oto n. p 
w Bochni dyrektorem gimnazyum polskiego jest p. Białous 
który będąc równocześnie posłem, występował na sejmie 
galicyjskim przez lat sześć jako zacięty świętojurca prze­
ciw narodowości polskićj, a mimo tego pozostał dyrekto­
rem gimnazyum polskiego.

W końcu zabrał głos p. U m 1 a u f ze^skrajnćj le­
wicy a przedstawiwszy że wniosek przedłożony przez 
komisyą nie odpowiada położeniu rzeczy, przedłożył Izbie 
następującą do uchwalenia rezolucyą: „Wzywa się rząd, 
aby usunął te nakładem rządu wydane książki szkólne, 
które wykraczają przeciw zasadzie równouprawnienia wy­
znaniowego narodowego i politycznego.“

Po zamknięciu rozpraw poddał najprzód prezes pod 
głosowanie wniosek Umlaufa, który przyjęty został 
znaczną większością głosów, a przeto wniosek komisyi 
upadł. Za wnioskiem Umlaufa głosowali posłowie: 
polscy, morawscy, chorwaccy, stronnictwa „prawa,“ skraj­
na lewica, klub postępowy i część lewicy.

Wiedeń, 28 lutego.
(Wyrok w procesie Weiningera. — Recenzye w urzędowi 
Wiener Ztg. (w wydaniu wieczornem p. n. Wiener Ahen( 
post) o utworach artystów Polaków. — „Chopin w Wiedniu» 

*** Aby list ten zacząć od tego, na czem skończy, 
łem list ostatni, podaję nasamprzód wyrok w procesy 
Weiningera. W zeszły poniedziałek, tj. szóstego dui- 
rozpraw sądowych, przysięgli uznali: że D i s c a r t nj'e 
winien kradzieży, lecz winien przeniewierstwa popełni0. 
nego na przedmiotach z arcyksiążęcego muzeum staro, 
żytności; ztąd tćż W e i n i n g e r nie współwinien kra. 
dzieży, lecz współwinien przeniewierstwa; dalćj tenże 
żałowany (Weininger) nie winien kradzieży łańcucha 
popełnionćj z zbioru hr. Dauna, lecz winien oszukaj, 
stwa; nakoniec nie winien oszukaństwa w sprawie sprZe. 
danych Marksowi ołtarzyków podrobionych (w oczy^, 
stości bowiem Marksowi nie było zupełnie tajno, że o) 
tarzyki są w części podrobione, i nie on był oszukany 
lecz baron Alfons Rothschild; ten zaś kupował nie oj 
Weiningera, lecz od Marksa); ztąd tćż trzeci oskarżony 
hr. Grundemann nie winien wspólności w oszukaj, 
stwie. Na mocy takiego werdyktu sąd skazał: Di) 
carta na 3 lata ciężkiego więzienia i utratę ordę 
korony żelaznćj, Weiningera zaś dodatkowo na) 
lata ciężkiego więzienia (wspomniałem w liście ostatni, 
że Weininger już w roku zeszłym otrzymał 5 lat cięj. 
kiego więzienia w zadatku na tę sprawę). Hr. Gru 
d e m a n n a natychmiast puszczono na wolność. p(, 
dwójna metryka Weiningera o tyle ważną w wyrofe 
odgrywa rolę, że skazano go jeszcze na wygnanie 
wieczne czasy; sąd bowiem nie przychylił się do twię. 
dzenia Weiningera, że pochodzi z Morawy, lecz uznał 
metrykę z Hradyszcza węgierskiego za ważną.

Na wystawie obrazów austryackiego stowarzyszeni, 
artystów (nie jest to ta sama instytucya, co „Kunstlet- 
haus,“ —■ w którym wystawione były Siemiradzkiegi 
„Żywe pochodnie Nerona“) znajduje się obecnie 
kolekcya Artura Grottgera „Litwa“ i kilka głów ma. 
lowanych przez Siemiradzkiego. Pan Karól Vincenti, re. 
cenzent urzędowej Wiener Ztg., nie posiada się 
radości — pod którćj wpływem zręczne pióro jej 
wypowiada mu do pewnego stopnia posłuszeństwo, gdy 
ma pisać o Grottgera „Litwie,“ chociaż wcale nie 
raz pierwszy ją widzi. Nie podejmuję się oddać tu, 
języku polskim nader trudnej do przetłumaczenia recen- 
zyi p. Vincentego, pełnćj bezwarunkowego hołdu dla | 
czucia naszego mistrza i jego koncepcyi malowniczej; 
przytoczę tylko kilka wyrazów: „Cośmy stracili w Grott­
gerze — mówi p. Vincenti — zawsze z głęboką uczu- 
wam boleścią, ilekroć spotkam się z którymkolwiek kar­
tonem iego. Geniusz, tak przerażająco poetycznemi na­
wiedzony inspiracyami, musiał wcześnie pozrywać okowy 
cielesne: w wieku zaledwie lat trzydziestu wyzionął du­
cha Artur Grottger, jedna z najszlachetniejszych i 
sympatyczniejszych natur artystycznych.“ Pan Vincenti, 
a z nim pismo urzędowe, w którego służbach pozostuje, 
wyraźnie uznaje w Grottgerze Polaka, co zaznaczyć 
nie będzie może rzeczą zbyteczną w obec systematyczne­
go przez Niemców wiedeńskich i berlińskich pozbawiania 
nas imion otoczonych aureolą sławy europejskiej. Czy­
tałem wasze wyrazy oburzenia na prasę berlińską z 
koliczności wystawienia w Berlinie „Żywych po­
chodni N e r o n a,“ -a raczćj z okoliczności odmawia­
nia Siemiradzkiemu pochodzenia polskiego; a wszakże 
i sam p. Vincenti, gdy obraz ten wystawiony był w tu­
tejszym „K u n s 11 e r h a u z i e,“ nazwał Siemiradzkiego 
Małorosyaninem (K 1 e i n r u s s e). Ponieważ właśnie co 
do Siemiradzkiego powtarza się to nie tylko 
Niemcami, lecz w ogóle po za granicami Polski, przeto 
może nawet niejeden z rodaków mógłby popaść w wąt­
pliwość; ztąd to na podstawie osobistćj znajomości z na­
szym artystą uważam za stósowne wyraźnie zaznaczyć, 
że Siemiradzki nie tylko z pochodzenia lecz i z usposo­
bienia jest prawym Polakiem. Wracając do wystawionyd 
tu obecnie głów jego pędzla, nadmienię, że recenzent 
Wiener Ztg, podziwia w nich wprawdzie „bardzo 
piękną grę światła,“ ale zarzuca, że „mógłby był obyć 
się bez pstrego tła tapetowego.“ Już to w ogóle gri 
światła jest najwydatniejszą stroną artyzmu Siemiradz­
kiego, ale pstrocizna za to stroną -ujemną, pochodząc 
jak się zdaje, jedynie z zbytniej chęci pomieszczenia«! 
jednym obrazie wszystkich stron swego uzdolnienia 
tystycznego. Technika z pewnością w tćm się uwydł 
tnia, szkoda tylko, że dzieje się to koniecznie koszt® 
pomysłu. Jest to jednak błąd, z którego młody aif 
sta będzie jeszcze miał czas radykalnie się wyleczyć.

Przy sposobności notuję, że wspomniany povtjj 
dziennik urzędowy w wieczornćm wydaniu swem, w li 
rem także recenzye te się znajdują, obszernie zajm« 
się listami Chopina, o ile odnoszą się do pobytu jej 
w Wiedniu, i zastrzegam sobie późnićj może wrócić! 
tego przedmiotu. _________

Carogród, 27 lutego
(Pogłoski o powrocie Midhada i Mahmud Nedim. — Czarni 

góra. — List ministra wojny do jenerała Klapki.
§ W miarę tego, jak się staje prawdopodobniej' 

szym powrót Midhada paszy do władzy, przeciwnicy 
nie skąpią demonstracyi, wymierzonych przeciw eks« 
zyrowi. Mahmud Nedim pasza, dawniejszy wezyr, pr* 
bywający obecnie na wyspie Chios, telegrafował do W 
sokićj Porty, winszując jćj i wyrażając swe zadowolę«« 
z powodu wydalenia Midhada. Przyjaciele Mahw 
nie poprzestali na tćm, lecz podawszy ten fakt w 
organach do wiadomości publicznćj, ubarwili go mnóstwe® 
jaskrawych dodatków.

Pełnomocnicy czarnogórscy do zawarcia pokoju •’ 
ciągają się z przyjazdem, widocznie w celu zyskania ® 
czasie. Już dawno zapowiedzieli swój przyjazd a dotyd) 
czas ich nie ma w Carogrodzie. Teraz donoszą, że p® 
piątkiem ani myśleć o tćm, ażeby przybyli, ale w®, 
w piątek mieć już będziemy 2 marca, to znaczy term'8 
upłynięcia czasu zawieszenia broni.

Porta chce pośrednio wywrzeć presyą na Czaro® 
górę. W\ pierwszych chwilach wojny z Czarnogórę»® 
kilkunastu z młodzieży zamieszkałćj na Ortakeny „ 
mieście Carogrodu) wyjechali ztąd i wstąpili jako oc«® 
tnicy do armii książęcćj. Po zawarciu zawieszenia bro® 
powrócili do Carogrodu i przebywali tu spokojnie, ® 
nagabywani przez nikogo, aż teraz dopićro przypom® 
sobie rząd, iż istnieją oni na świecie, i polecił ich »r 
sztować.

Jenerał Klapka, któremu przypisywano zamiar 
mowania legii węgierskićj na usługi Turcyi (a kto)1 
promują teraz wprawdzie nie na Serder Ekrema ani 
na naczelnika sztabu, bo plebs turecki nigdy na to 
zezwoli, aby giaur był najwyższym kierownikiem a1’® 
lecz na prywatnego dorad zcę naczelnego wodza w 
żliwćj wojnie z Rosyą), atakowany przez wielu 
wystosował list do ministra wojny, żądając od niego I 
zwolenia dla węgierskich ochotników wstąpienia w | 
regi tureckie w takich stopniach — jeśli nie wyW 
— jakie mieli w wojsku austryackićm.

Seraskier tak odpowiedział;
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„Carogród, 20 lutego. 
Mości Panie Jenerale!

Miałem zaszczyt otrzymać list pański, datowany 
dnia 15 bm. i odczytałem go z wielką przyjemnością i 
zadowoleniem. Wasza Ekscelencya donosisz mi, że zna­
czna liczba oficerów i żołnierzy węgierskich życzy so­
bie wstąpić w szeregi wojska cesarsko otomaóskiego.

Pełen zadowolenia nowego objawu sympatyi szla­
chetnego narodu węgierskiego pospieszam prosić Waszćj 
Ekscelencyi, byś zechciał wyrazić tym panom podzięko­
wanie w mojem jako tćż w imieniu armii cesarskiej, — 
która z wdzięcznością na długo zachowa wspomnienie 
o tćm.

Ubolewam jednali nad koniecznością zawiadomienia 
Waszej Ekscelencyi, iż departament mój widzi się w nie­
możności korzystania z ofiarowanych usług i przy­
jęcia tych oficerów do pułków i batalionów armii cesar- 
gko-otomańskiej, gdyż kadry nasze są już zapełnione 
poddostatkiem a nieznajomość języka tureckiego mogłaby 
wiele poczynić ambarasu i dla nas i dla tych panów.

Zbyteczną sądzę byłoby rzeczą zapewnić Waszą 
Ekscelt-ncyą, że w razie, gdyby rząd cesarski zdecydo­
wał się na formacyą, legii cudzoziemskićj, oficerowie wę­
gierscy będą do niej przyjęci z pierwszeństwem przed 
innymi.

Przy tej sposobności proszę Pana Jenerała przyjąć 
ponowne zapewnienie o wysokićm poważaniu.

Minister wojny 
R e d i f.“

Dopiero dziś udają się pełnomocnicy serbscy do pa­
łacu W. Porty celem podpisania preliminaryów pokojo­
wych. Warunki pokoju główniejsze oparte są na podstawie u- 
mowy z 1867. Sztandar turecki powiewać będzie na fortecy 
białogrodzkićj obok serbskiego; zburzą się wszelkie okopy 
i warownie wniesione przez Serbów podczas kampanii; a 
nareszcie rząd serbski zobowiąże się w obec Porty po­
łożyć raz na zawsze tamę ruchom rewolucyjnym skiero­
wanym przeciw Porcie. O Zworniku i kosztach wo­
jennych mowy niema.

Sprawa wschodnia.
Wszystkie doniesienia z nad Prutu spuawdzają, że 

południowa armia rosyjska posuwa się, choć powoli, wr 
kierunkach, w których w razie wojny ma nastąpić prze­
prawa wojska na brzeg rumuński. Armia rumuńska ma 
w razie przemarszu zachować się zupełnie spokojnie. — 
Z Ickany telegrafują pod dnie» 28 lutego, że od tygo­
dnia koleje rumuńskie są w posiadaniu szczegółowych 
rozkazów celem przewozu wojsk rosyjskich nad Dunaj. 
Rozkazy te odebrano z Kiszeniewa. Regulują one mię­
dzy innemi wszystkie kursa pociągów i naznaczają ceny 
bardzo korzystne dla administracyi kolejowćj.

Inny telegram a zwłaszcza z Jass donosi, że jenerał 
Richter, który w roku zeszłym był czynnym w Serbii, 
otrzymał komendę 13 dywizyi piechoty w korpusie jen. 
Szachowskiego w Odesie. Oficerowie i żołnierze, którzy 
służyli w armii serbskiej, zostaną przydzieleni do dywi­
zyi kaukazkiej. Osobny rozkaz zarządza wcielenie roz­
lokowanych nad brzegiem dwóch korpusów (7 i 10) do 
czynnej armii południowej. Ukazem carskim nakazano 
uruchomienie dalszych czterech parków artyleryi.

Sporną dotychczas jest kwestyą, .jak silną jest tu­
recka armia naddunajska. Wedle P o 1 i t. Coresp. 
wynosi 120,000 ludzi. Naczelny wódz tćj armii domaga 
się usilnie jeszcze 4 dywizyi. Turcy fortyfikują z po­
spiechem przesmyk bałkański, mianowicie drogę z Szumli 
do Kornebat. Słychać, że naczelny wódz armii tureckiój 
Abdul Kerim został stanowczo usunięty a jego miejsce 
zajmie bądź Reuf, bądź Achmed Ejub pasza, dowódzca 
armii naddunajskićj.

O ostatnim, z telegramów znanym nam rpmuńsko- 
tureckim zatargu, piszą z Ruszczuku pod d. 24 bm. do 
aug. Allg. Ztg.: Przed trzema dniami zaszło w tutejszćj 
okolicy następujące wydarzenie, które mogłoby' i bez tego 
naprężony między Rumunią a Turcyą stósunek zamienić 
w otwarty wybuch. Dwie mile od Ruszczuku, naprzeciw 
wsi Pyrgos, leży trzy kilometry długa, gęsto zarosła wy­
sepka, do której posiadania roszczą sobie od dawna pra­
wo oba państwa nadbrzeżne; pretensyi swoich atoli nie 
starały się uregulować dotychczas na drodze dyploma­
tycznej. Ciągłe a nawet zbrojne zatargi nadgraniczne 
były owocem tćj niepojętej niedbałości, przyczśm nie 
mało padło trupa, nie mało odniosło ciężkie skaleczenia. 
Wtych dniach wpadjmagistrat tutejszy na myśl sprowadzenia 
drzewa na opał dla rozkwaterowanego tutaj wojska z po- 
mienionej wysepki i w tym celu wysłano na miejsce od­
dział robotników pod przewodnictwem jednego z ławni­
ków municypalności, rzeźnika Yaya agi. Łoskot spra­
wiony skutkiem zrębywania drzew zwrócił na siebie 
uwagę rumuńskićj straży nadgranicznśj, która postano­
wiła bronić bohatersko zagrożonych rzekomo praw swych 
terytoryalnych.

, Straż ta powoławszy na pomoc jeszcze patrol ru­
muński, udała się łódkami na wyspę i rzuciła się na 
meprzeczuwających napaści robotników tureckich. Za 
pierwszą zaraz salwą karabinową padło trzech Turków, 
między tymi dwóch żandarmów, a pięciu robotników zo­
stało ciężko rannych. Reszta robotników schroniła się 
częścią w gęstwiny, częścią — w liczbie 17 — dostała 
K do niewoli i została odesłaną do Giurgewa gdzie ma 
uyc im wytoczony proces o naruszenie granicy. Rannych 
przewieziono do Ruszczuku. Straż rumuńska miała na­
wet strzelać na parowiec, który przewoził na brzeg tu­
recki zabitych. Zbytecznćm byłoby nadmieniać, że zaj­
ście to wywołało wielkie w kołach tureckich rozdrażnie­
nie. Jenerał-gubernator zaledwie zdołał utrzymać na 
wodzy dziką energią mieszkańców tutejszych i licznego 
wojska domagającego się krwawego odwetu i był tyle 
szczęśliwym, iż udało mu się rzecz całą przenieść na 
pole dyplomatyczne. Rząd turecki wysłał już do Buka­
resztu notę z żądaniem wyjaśnienia i zadośćuczynienia. 
Bd postępowania rządu rumuńskiego zawiśnie obecnie 
dalszy rozwój tćj godnćj pożałowania sprawy.

NIEMCY.
# Berlin, 2 marca. Dzisiejsze posiedzenie .Izb 

deputowanych poświęcone było petycyom. Większy in 
cres obudziła przy tćm petycya emdeńskiego Towarzy 
twa na akcye połowu śledzi, żądająca albo pożyczki o 

państwa, albo tćż udziału państwa w przedsięwzięci! 
roiesor Virchow jako referent zwrócił uwagę Izby n 

ważność przedsięwzięcia i wniósł o przekazanie petycy 
rządowi z zawezwaniem go do popierania tego przedsię 
mrstwa, odnośnie do wyznaczenia w przyszłym etaci 

jodków na to przedsiębiorstwo. Poseł Lammers popai 
mosek referenta z narodowych i ekonomicznych wzglę 
dw, podnosząc, że już Fryderyk Wielki premiami pc 

Pdral emdeńskie rybołóstwo. Mimo oporu rządoweg 
donsarza, tajnego radzcy Merlecker, który rybołóstwi

w Emden nie uważał za tak doniosłe, aby publiczne in- 
teresa wymagały zajęcia się nićm przez rząd, przyjęła 
Izba wniosek referenta. Izba przekazała również do 
uwzględnienia, rządowi petycyą, żądającą usunięcia po- 
licyjnćj kontroli prewencyjnej przy zabezpieczeniach od 
ognia.

Izba panów zajmowała się na dzisiejszćm posiedze­
niu projektem dotyczącym ustanowienia etatu państwa 
na r. 1877 —1878. Komisya wniosła o przyjęcie etatu 
wedle uchwał Izby deputowanych i zawezwała nadto w 
dwóch rezolucyach rząd, aby przez prawo organizacyjne 
poczynił znaczne obniżenia ogólnych kosztów administra­
cyjnych, i aby dodatki matrykularne zastąpione były 
przez własne dochody cesarstwa z podatków pośrednich. 
Hr. Udo-Stolberg wyraził życzenie, aby oszczędności z 
zniesienia dodatków matrykularnych powstałe, obróeone 
były na powiększenie dotacyi prowincyalnych i powiato­
wych. Hr. Brühl naganiał powstałą w skutek walki 
kulturnćj pozycyą na trybunał dla spraw kościelnych i 
starokatolickiego biskupa. Nadburmistrz Hasselbach skre­
ślił w krótkich słowach smutny stan zdaniem jego, etatu 
i oświadczył, że finansowo upadają Prusy coraz bardziej. 
Minister skarbu Camphausen starał się zbijać wywody 
mówcy zwracając uwagę Izby na to, — że etat na 
roku 1877 jest daleko wyższym aniżeli etat na rok 1870 
ustanowiony w roku 1869, — chociaż Prusy rzekły się 
niejednego źródła dochodów jak dochodów z pruskiego 
banku, opłat na żwirówkach, opłat stęplowyeh, oraz zni­
żyły podatek klasowy i procederowy. Mimo to wszystko 
etat na rok 1877—1878 przewyższa etat z roku 1870 o 
147 milionów marek. Izba panów przyjęła po tćm prze­
mówieniu ministra wszystkie pozycye etatu wedle uchwały 
Izby deputowanych.

Parlament, który się także zebrał na plenarne po­
siedzenie w dniu dzisiejszym, załatwił się z różnemi for­
malnościami a następnie obradował nad projektami do- 
tyczącemi administracyi finansowćj za rok 1875. Poseł 
Richter z Hagen oświadczył, że przedłożone projekta są 
niejasne, pełne sprzeczności i bynajmnićj nie ułatwią 
obrad nad etatem. Wszystkie tćż projekta odesłano do 
komisyi obrachunkowćj parlamentu, złożonćj z 7 człon­
ków, poczem przystąpiono do rugów wyborczych.

Ponieważ mało dotąd przygotowano materyału dla 
parlamentu, przeto najbliższe posiedzenie odbędzie się 
dopiero w przyszły czwartek.

Jutro o 2 godzinie po południu będzie zamknięty 
sejm przez ministra skarbu Camphausena.

F R A N G Y A,
Paryż, 1 marca. Senat naznaczył na wniosek 

senatora Berthaud wybór senatora w miejsce zmarłego 
jenerała Chaugarnier na dzień 10 marca. Następnie stało 
na porządku dziennym prawo przyjęte już przez Izbę 
deputowanych a dotyczące zniesienia podprefektur w 
Saint Denis i Sceaux. Senat odroczył rozprawy nad po- 
wyższćm prawem, celem wytoczenia śledztwa jeszcze w 
tćj sprawie. Prezes ministrów J. Simon zgodził się na 
tę uchwałę.

W Izbie deputowanych złożył na stół Izby deputo­
wanych Cochery sprawozdanie z budżetu finansów na r. 
1878. Minister oświecenia zaś przedłożył Izbie projekt 
do prawa dotyczący funduszów na budowę szkół z do­
datkiem rządowym w ilości 120 milionów franków. — 
Komisya wysadzona do rozpatrzenia się w wniosku o 
wytoczenie sądowego śledztwa Pawłowi Canagnac, składa 
się z siedmiu członków, którzy są za wytoczeniem pro­
cesu, a czterech, którzy nie godzą się na śledztwo. Ko­
misya mająca zastanawiać się nad projektem o trzyle­
tniej służbie wojskowej w armii czynnej, składa się z 
sześciu członków przeciwnych projektowi a pięciu będą­
cych za takowym. P. Thiers, który oświadczył się ka­
tegorycznie przeciw przyjęciu projektu, wybranym zo­
stał do komisyi 34 głosami przeciw 3 na członka ko­
misyi.

Prezes ministrów i minister spraw wewnętrznych p. 
J. Simon konferował w dniu wczorajszym z komisyą Izby 
deputowanych wysadzoną do projektu prasowego i oświad­
czył się pomiędzy innemi za tćm, aby niektóre przestę­
pstwa prasowe jak podburzanie do zaburzeń, obraza gło­
wy państwa lub innych panujących, przekazywane były 
sądom poprawczym. Prezes ministrów przypomniał kil­
ka wyroków uwalniających sądu przysięgłych z r. 1875, 
które to wyroki bardzo złe wywarły wrażenie na zagra­
nicę.

Journal des Débats przynosi ponowny dłuż­
szy artykuł mający na celu wykazanie pokojowych za­
miarów Niemiec i wzywa Francją, aby miała zaufanie do 
niemieckiego cesarstwa.

Paryzka rada gminna uchwaliła 5000 franków na 
pomnik dla Juliusza Micheleta, który ma być wystawio­
nym na cmentarzu Père Lachaise.

TURCYĄ.

w Carogród, 25 lutego. W liście prywatnym z 
z Carogrodu z dnia 22 bm. piszą między innemi: „Je­
nerał Klapka mieszka tu na Perze w hotelu Pesth, lecz 
za kilka dni ma opuścić Carogród. Wiadomość o wy- 
jeździe jenerała Klapki jest może w związku z nastę- 
pującćm doniesieniem Fremdenblattu: „Z kompe­
tentnej strony piszą nam z Carogrodu: Dobrze się za­
służycie, jeżeli tym, którzyby myśleli tu przybyć w celu 
wejścia do służby tureckiój, odradzać będziecie tego jak 
najbardziej. Znajduje się tu znaczna liczba różnych wę­
gierskich i politycznych (?) awanturników, po większćj 
części dwuznacznej reputacyi, lecz Porta odrzuca wszel­
kie propozycye pochodzące ze strony cudzoziemców. — 
Kandydaci znajdują się przeważnie w opłakanych sto­
sunkach pieniężnych i żyją z miłosierdzia swoich współ­
rodaków. Dla Europejczyków nie ma tu co robić, wię- 
cćj niż kiedykolwiek. Staroturcy zajmują wszystkie sta­
nowiska.“

O wspomnianćj przez nas wczoraj fet wie piszą z 
Carogrodu:

„Dzisiaj mogę wam donieść o wydarzeniu, które jest 
bez wątpienia niezmiernćj doniosłości. Z źródła wiaro- 
godnego dowiaduję się, że dzisiaj nadeszła od szerifa 
Mekki do szeik-ul-islamu, Hairullah effendiego fetwa 
w której kościelny ten dostojnik podnosi konieczność 
wypowiedzenia wojny Rosyi. Między powodami zniewa- 
lającemi do tego podnosi szerif to przedewszystkićm, że 
Rosya okazywała się od dawna i okazuje na każdym 
kroku jako śmiertelny wróg nie tylko Turcyi, lecz całego 
islamizmu, i że dla tego potrzebną wydaje się rzeczą 
dla ratowania honoru i godności islamu odeprzeć zacze­
pki i obrazy Rosyi z bronią w ręku. Szerif Mekki jest 
coś w rodzaju naczelnika duchownego całego mahome- 
tańskiego świata; — szerifa mianuje sułtan a choć 
tenże nie jest bezpośrednim przełożonym szeik-ul- 
islamu, toć stanowisko jego jest o wiele donioślejsze, 
gdyż przepisy jego obowięzują wszystkich wiernych, pod­
czas gdy władza ostatniego nie sięga po za granice tu­
reckie. Szerif mianuje swoich podwładnych (podszerifów) 
a ci rozlani są po wszystkich ziemiach, gdzie tylko znaj­

dują się Mahometanie. Rezydująe w Mece, trzyma w 
swem ręku wszystkie nici, łączące niezmierne obszary od 
Kaukazu aż do Indyi, i ztąd ów bajeczny wpływ, jaki 
dostojnik ten wywiera, i o którym w Europie nie są 
zdolni należytego wyrobić sobie wyobrażenia. Organiza- 
cya islamu jest niemal cudowną.

Szeik-ul-islam, Hairullah efendi zwoła dla naradzenia 
się nad fetwą szerifa radę wielkich ulemów i tu przed­
łoży swoją w tej mierze opinią, o której następnie zda­
ną będzie sprawa radzie ministeryalnej. Ta zaś przed­
łoży swoją uchwałę, gdyby do tego czasu nie był jeszcze 
zwołanym parlament, wielkićj radzie. „Wiadomość ta 
— pisze w końcu korespondent — nie jest bynajmniej 
zmyśloną, owszćm prawdziwą we wszystkich szczegółach; 
zresztą przyszłość niedaleka odsłoni wkrótce rzecz całą 
a przed fait accompli będą musieli ustąpić sce­
ptycy“.

SERBIA.

* łłlałogród, 28 lutego. Dotychczas nie są 
jeszęze znane dokładnie okoliczności towarzyszące ze­
braniu i głosowaniu ostatniej serbskićj skupczyny. Wia­
domo tylko tyle, że na porządku dziennym tajnego po­
siedzenia stała wyłącznie sprawa pokoju, że nie dopusz­
czono do obrad i że w przeciągu kilku godzin otwarto 
i zamknięto skupczynę. Tego samego dnia jeszcze byli 
deputowani wszystkich obwodów u księcia z pożegnaniem 
i prośbą, aby wynagrodzenia za szkody poniesione przez 
wojnę zostały uboższej zwłaszcza ludności jak najprędzćj 
wypłacone. Deputowanym z Użycy oświadczył książę, 
że w ciągu dwóch miesiący zostanie zwołaną zwyczajna 
prawodawcza skupczyna, a to w celu zaciągnięcia poży­
czki, aby poszkodowanej przez najazd turecki ludności 
można dopomódz i popłacić za rekwizycye.

Moratoryum ma być przedłużone jeszcze na rok.
Po uchwaleniu przez skupczynę pokoju wysłano ró­

wnocześnie z depeszą do pełnomocnika serbskiego w Ca- 
rogrodzie, aby podpisał pokój, zawiadomienie do wszy­
stkich dowódzców wojskowych o zawarciu pokoju, nie- 
mnićj o tćm, że Turcy w ciągu dni 12 mają opuścić te- 
rytoryum serbskie.

OŚWIATA LUDOWA.
Do kasy Tow.' oświaty ludowej złożyli:

Dr. R. Szymański jako składkę za rok 1877 
Sokołowski z Poznania
Woj. Simon ”
Kaź. Śniegocki „ „
Dr. Zielewicz „ ,,
Dr. Kapuściński „ „

w ogóle
Poznań, 2 marca 1877.
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Telegramy.
, (Z biura Wolffa.)

W iedeń, 2 marca. Oficjalna A be n d p o s t po­
święca artykuł zawartemu pokojowi serbsko-tureckiemu 
i twierdzi, iż takowy uważany jest wszechstronnie jako 
ważna choć niedecydująca rękojmia utrzymania pokoju.

L o n d y n, 2 marca. Biuro Reutera dowia­
duje się o odwołaniu floty angielskićj z Pireuszu i o jej 
powrocie do Malty. Dzieje się to dla tego, że okręta 
potrzebują naprawy, a część załogi po odbyciu lat słu­
żbowych musi być rozpuszczoną do domu. Polityczne 
zresztą stósunki nie wymagają obecności floty angielskićj 
na wodach wschodnich.

Ostatnie telegramy.
(Z biura Wolffa.)

Carogród, 3 marca. Delegaci czarnogór­
scy odwiedzili przedstawicieli mocarstw. Układy 
z Pi rtą dzisiaj się rozpoczynają. W. Porta prze­
słała rozkaz, by w ciągu dni 12 wojska turę 
ckie opuściły terytoryum serbskie.

Prywatny teleiram Dziennika Poznafisłieao.
Berlin, 3 marca. W dniu wczorajszym 

złozoną została na stół parlamentu interpelacya 
w sprawie ks. dr. Kanteckiego. Rozprawy nad 
tą interpelacyą toczyć się będą dopiero w przy­
szły piątek.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
POZNAŃ, 3 marca.

* Teatr polski. W ciągu tygodnia dano w teatrze 
naszym pięć przedstawień, a mianowicie dwa razy komedyą 
Sardou: Ćwiartka papieru, dalej tragedyą Schillera i 
Laubego: Dymitr Samozwaniec, oraz komedyą Sar­
dou: Bocz ci w i wieśniacy i komedyą Newskiego i Du­
masa: D ani s ze wy. Cztery ostatnie już obecna dyrekcya 
wystawiała; Ć wiartka zaś papieru po raz pierwszy 
przez tutejsze towarzystwo była odegraną; chociaż zna ją nasza 
publiczność, gdyż była ona graną przez krakowskie towarzy­
stwo w czasie ostatniego jego tu u nas pobytu.

Sprawozdanie nasze rozpoczynamy od ćwiartki pa­
pieru. Treści jej, jako,znanej, nie podajemy, powiemy tylko, 
że mimo drobnych motywów, jakiemi się posługuje, utrzymuje 
w ciągłem naprężeniu od początku do końca interes widza — 
dzięki żywości akcyi,. trafności narysownych w niej charakte­
rów pełnych życia i prawdy i dzięki scenicznym przymiotom, 
jakiemi celuje. Zaliczamy ją też do najlepszych, jakie na re- 
pertoarze teatru naszego się znajdują, zwłaszcza że odegraną 
została bardzo dobrze. Mówiąc zaś o grze, przedewszystkićm pod­
nieść musimy grę pani Pa rżnie ki ej i p. Lubicza. Pani 
Parżnicka (Zuzanna) z zadania swego wywiązała się wybornie 
— w komedyach zwłaszcza salonowych jest ona nieporó­
wnaną i tu więc gra jej była znakomitą — żywą, dystyngo­
waną a wycieniowaną aż do najmniejszych szczegółów tak, że 
całości przyklasnąć tylko było można; — zebrana też publi­
czność nie szczędziła jej oklasków tak na pierwszem jak dru- 
giem przedstawieniu rzeczonej komedyi. P. Lubicz (Prosper) 
również doskonale odegrał swą rolę, licującą najzupełniej do 
jego talentu — tak że rolę Prospera zaliczamy do najlepszych 
jego kreacyi. Tyle wlał w nią prawdy, nsturalności i swo­
body i tyle humoru, że razem stworzył bardzo sympatyczna o- 
sobistość.

Inne role nie dawały pola artystom do popisu, wszakże 
odegrane zostały dobrze, tak że przyczyniły się razem z po- 
wyższemi do złożenia bardzo pięknej całości; zwłaszcza wspo­
mnieć nam należy o grze p. Siedleckiego (Tirion), p. Sie­
dleckiej (Aniela) a po części i p. Skirmunta (Vanhowe).

W niedzielę przedstawiono „Dymitra Samozwańca“; pi­
saliśmy o tej tragedyi wówczas, gdy po raz pierwszy tu była wy­
stawioną a występował w niej p. Ładnowski Obecnie obsada 
w głównych rolach pozostała ta sama z wyjątkiem tytułowej, 
którą odegrał p. Terenkoczy a odegrał tak, że tylko powinl 
szować mu jej możemy. Dymitr znalazł w nim dobrego repre­
zentanta, umiał go p. Terenkoczy utrzymać na równi artysty­
cznej, nie wpadając w czułostkowość, do czego rola ta w nieje- 
dnem miejscu dawała sposobność To więc wraz z głosem

dźwięcznym, pełnym uczucia a modulującym się do sytuacyi, 
ruchy szlachetne i stosowna gra mimiczna zjednały mu zasłu­
żony poklask publiczności. O pani Doroszyńsk iej (Marta) 
już oddawaliśmy przy pierwszem przedstawieniu zasłużone 
pochwały za oddanie artystyczne roli Marty. Tą rażą gra jej 
więcej, jeszcze była wykończoną tak, że od początku do°końca 
przywiązywała do siebie widzów, budząc rzetelne współczucie 
dla swej bohaterki. Podobnież wywiązał się z swego zadania 
p. Nawarski (Godanow), z mniejszych zaś"ról na wzmiankę 
pochlebną zasługuje gra pełna wdzięku i uczucia p. Terenko­
czowej oraz pełna godności p. Heneman (Maryna) jak nie 
mniej pełna szlachetnej prostoty p. Siedleckiego (Szujski).

We wtorek Poczciwych wieśniaków odegrano 
z wielkiem powodzeniem a zadowoleniem publiczności; zasługa 
w tern główne role grających, a mianowicie pp. Heneman 
i Terenkoczowej oraz pp. Doros zyńskiego, Nawar- 
skiego, Siedleckiego i Tere n koc zeg o; inni, mniejsze 
role grający, również się z nich dobrze wywiązali, tak że ca­
łość wypadła bardzo dobrze, jak zwykle całość ni naszej scenie 
w komedyach wypada.

W środę powtórzono komedyą: Daniszewy, o której 
niedawno pisaliśmy, dziś więc poprzestajemy jedynie na wzmian­
ce, że daleko lepiej jeszcze i w szczegółach i w całości była 
odegraną, niż pierwszą rażą, w czem wyszczególnić nam należy 
przedewszystkićm grę p. Heneman, pp. Skirmunta i 
Terenkoczego oraz pp. Biron, Nawarskiej, Sie­
dleckie j, Lubicz a, Nawarskiego i Siedleckieg o.

Dziś komedyą Peuilleta: Pokusa; jutro ostatni raz w 
tym sezonie tragedya Wężyka: Wanda; we wtorek na benefis 
pani Sikorskiej: Halka; partyą Jontka śpiewa p. Cieśle- 
wski, pierwszy tenor opery warszawskiej; w czwartek: Flis 
i ustęp,z Strasznego dworu; w obudwócb operach bę­
dzie śpiewał p. Cieślewski, a nadto daną będzie komedyą : 
Niebezpieczny człowiek; w sobotę komedyą Al. hr. 
Fredry (ojca) Wielki człowiek do małych intere­
sów Repertoar ten, jak nas dyrekcya sceny zapewnia nie 
uiegnie żadnej zmianie. Wreszcie na liczne zapytania się od­
powiadamy, że ceny na Halkę podwyższone zostały tak: loże 
parterowe i I. piętra po 20 marek; krzesła w loży parterowej 
i I. piętra prosceniowej po 5 m., krzesło w loży parterowej, 
I piętra i na balkonie po 4 mr, krzesło parterowe po 3 marki, 
co do innych miejsc ceny pozostają dawne.

—. * Na rzecz kosztów budowy teatru polskiego zło­
żyła księgarnia M. Leitgebra i Sp. od sprzedanych egzemplarzy 
dzieł, Bohdana Zaleskiego od pani K. Łyskowskiej z Pławinka, 
Stanisława Elknera z Krotoszyna i hrabiny Kręskićj z Grem- 
banina, po 2 marki, razem 6 marek; kwotę tę jednocześnie 
przesłaliśmy do kasy Spółki akcyjnej teatru polskiego.

— * Dowiadujemy się, że komitet dam w dniu dzisiej­
szym przesiał do kasy Spółki teatru polskiego 271 marek ze­
branych przez p. K. Żupańską od następujących osób:

pp. Dziembowskićj 3 m., Marcelego B..... 10 m, L. W. 3 m.,
J. Krysiewicza 10 m., dr. Kapuścińskiego 20 m., dr. Pluciń­
skiego 15 m., F. Chełmickiego 10 m., L. Cybulskiej 9 m., A. 
Wiśniewskiego 20 m., Józefa Rothera 15 m„ B. Szumińskiej 20 
m., Maryi Trawińskiej 3 m., Jakowickiej 3 m., N. N. 15 m., 
Frankiewicza 3 m., Kazimierza Arendta z Berlina 40 m., Ja­
dwigi Ceisler 1 m., Jażdżewskiego 40 m., Praksedy L..... 3 m.,
dr. St. Jerzykowskiego 15 m., T Sikorskiej 2 m., Ignacego 
Zakrzewskiego 20 m., W. K. 3 m., Józefy Szymańskiej 6 m., 
J. Daleszyńskićj 2 m. i dr. Jarnatowskiego 10 m., razem 271 
marek. Nazwiska poprzednio składkującyeb wkrótce ogłoszone 
będą.

— * Wydział nauk historycznych i moralnych Towa­
rzystwa Przyjaciół Nauk odbędzie w poniedziałek dnia 5go 
b. m. o godzinie 6 wieczorem w lokalu Towarzystwa Młyńska 
ulica 35 posiedzenie.

Na porządku dziennym:
1) Przyjmowanie nowych członków.
2) Odczyt dr. Warnki: „O meteorologii i hydrografii 

okolic podbiegunowych.
— * Posiedzenie komisyi ortograficznej odbędzie się 

w środę dnia 7 bm. w zwykłym lokalu i miejscu.
.— * Magistrat tutejszy ogłasza submisyą na roboty mu­

larskie, ciesielskie, stolarskie, malarskie, szklarskie, kowalskie 
i brukarskie, oraz różne dostawy i dostawę żelaza, potrzebne 
do budowli miejskich, ulic miejskich oraz robót przy gazowni 
i wodociągach. Budowle te mają być wykonane w czasie od 
1 kwietnia 1877 do 1 kwietnia 1878. Odnośne kosztorysy i 
warunki są do przejrzenia w biurze budowlanem w godzinach 
służbowych począwszy od 1 marca rb.

— * Warta po raz czwarty w tej zimie pełną jest gru­
bego lodu i żegluga na niej wstrzymana w skutek mrozów dni 
ostatnich.

* Miasto Leszno już od roku nie ma burmistrza, bo 
dotychczasowy burmistrz p. Reimann w skutek zatargu z wła­
dzami miejskiemi zawieszonym został w urzędzie już od roku 
i wytoczono mu śledztwo dyscyplinarne. Lubo świadków w tej 
sprawie słucrano już przed paru miesiącami, nie wiadomo do­
tąd jak sprawa stoi.

— * Komunikaoya przez Wisłę pod Fordonem przer­
waną została, bo lód się osadza; pod Kwidzynem przerwaną 
jest we dnie i w nocy, tak samo pod Grudziądzem; pod Cheł­
mnem można się tylko przeprawiać za dnia czółnem.

. * Wiadomość podana przez dzienniki, jakoby rząd
miał zamiar nabyć kolej marchijsko-poznańską, nie potwierdza 
się. Rada nadzorcza pomienionćj kolei nie myśli chwilowo 
wcale sprzedawać kolei i zatrzyma ją w swem ręku jeszcze 
przez lat ki ka.

” * -Beprezentacya miasta Bydgoszczy wybrała na swe­
go burmistrza p Buchholtza, burmistrza z Rawicza.

. . przysięgłych w Lesznie skazał na śmierć za
uduszenie żony byłego tłumacza i dyetaryusza biurowego Dziem­
bowskiego. Skazany jest młodym człowiekiem niezwykłej in- 
teligencyi, który po złożeniu świetnego egzaminu dojrzałości w 
poznańskiem gimnazyum św. Maryi Magdaleny, uczęszczał do 
seminaryum duchownego w Poznaniu a następnie słuchał teo- 
°Vi w Monasterze. Następnie już po święceniu na dyakona 

udał się na studya filologiczne do Berlina. Niebawem ożenił 
się z Hortenzyą Kraft a nie mając dalszych środków utrzyma­
nia wstąpił jako dyetaryusz do sądu, gdzie wnet oddał się na­
łogowi pijaństwa do tego stopnia, że popadł w deliryum tre- 
mens. Zimę swoją traktował nader po grubijańsku, a gdy ta 
pijanemu robiła pewnego razu wymówki, pochwycił ją za szyje 
i udusił.

t Dr. Teodor Tripplin, autor bardzo czytanych w 
swoim czasie opisów podróży po Włoszech i Higieny umarł w 
tym miesiącu jak donosi Caz. Nar. w okolicach Pizy. Kilka­
naście ostatnich lat spędził na tułaczce po różnych krajach 
zachodniej Europy i znajdował się w wielkiej nędzy. Powodem 
upadku był jeden z najpospolitszych nałogów, który nie po­
zwolił mu korzystać z wiedzy medycznej i wytracił mu pióro 
z drżącej ręki, którem dawniej tak zręcznie władał.

— * Kalendarz. Jutro w niedzielę dnia 4 marca Ka­
zimierza, w kalendarzu słowiańskim Kazimierza.

Wschód słońca o 6 godzinie minut 43, zachód o godzinie 
5 minut 42.
miro onla 4 ™arca 1482 Śmierć Kazimierza Jagiellończyka. — 

iooi n Batory rozkazuje pustoszyć prowineye moskiewskie.
— 1831 wycieczka z Zamościa do Uścilugu.

Pojutrze w poniedziałek dnia 5 marca Teofila, w ka-
lendarzu słowiańskim Pokosława.

Wschód słońca o 6 godzinie 41 minut, zachód o godzinie
5 minut 44.

Dnia 5 marca 965 chrzest Mieczysława I. — 1102 śmierć 
Władysława Hermana. — 1494 pożar Gdańska. — 1569 Podla­
sie do Korony wcielone. —1849 legion polski przeważa zwycię- 
stwo pod Solnokiem.

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 3 marca.

LUZIŃSKIEGO GRAND HOTEL DE FRANCE Skrzydle­
wski z Ocieszyna. Moszczeński z Pigłowic. Panie Turno 
z Ubjezierza i Zarenąba z Warszawy. Kucner z Pijanowic. 
Hr Żółtowski z familią z Czacza. Dąbrowski z Królestwa 
Polskiego. Beutber z Gołęcina. Cieślewski z Lwowa. Gra- 
bski z Kruszy.

HOTEL POD CZARNYM ORŁEM. Księża: Szenic z Ostrze- 
szowa, Brońkański z Węglewa i Jaskólski z Wierzchucina. 
Szulczewski z Bobrownik. Knast z Bolimowa. Ćwikliń­
ski z żoną z Grodziszczka. Bzyl z Kórnika. Stanisz z 
J arocina.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Kąsinowski z Sadów. Gold­
stein i Grynfeld z Katowic Biedermann z Cerlina. Jankę 
z Szczecina. Rosmann z Wschodnich Prus.

HANDEL, PRZEMYSŁ I GOSPODARSTWO.
Giełda poznańska, 3 marca.

Poznań, 3 marca. (Sprawozdanie giełdowe).
Stan powietrza: zimno.
Żyto: śpok.
Oena wypowiedzialna —Wypowiedziano —ctr. na 

marzec 161,------ , —. na marzec-kwiecień 161,—— na



wiosnę 161.—, kwiecień-maj 161.-----maj-czerwiec 161, czer­
wiec-lipiec 162

Okowita: stale.
Cena wypowiedzialna — Wypowiedziano —,— litrów; — 

na marzec 52.60—, na kwiecień 53.50—, — na kwiecień-maj 
54.—, mai 54.50—, czerwiec 55.30.—, lipiec 56.10, sierpień 56.90 
wrzesień 57.30.

Okowita w miejscu (bez beczki) 51.60 pł.
Giełda bydgoska, 2 marca.

Pszenica: 182-210 m.
Żyto: 148-165 m.
Jęczmień: wielki 148-154, mały 136-146 m.
Owies: 136-155 m.
Groch do gotowania 142-148, na paszę 130-136 m. — 

wszystko per 1000 kilo wedle gatunku i wagi efektywnej.
Okowita: 51.— m. per 100 litrów a 100 proc.

Giełda wrocławska, 2 marca.
Koniczyna czerwona: stale; poślednia 45-52, średnia 

55-63, piękna 66-73, wys. piękna 76-79 m.
Koniczyna biała: słabo; poślednia 40-50, średnia 

55-60, piękna 64-68, wys. piękna 72-78 m.
Żyto: per 1000 kilo bez interesu; — na marzec 

152 ż., marzec-kwiecień 152 50 kwiecień-maj 156.50— płac., 
maj-czerwiec —.— m. żąd.

Pszenica per 1000 kilo 196 marek żądano, na kwiecień- 
maj — pł. — m. żąd.

Jęczmień: per 1000 kilo — m. żąd.
Owies: per 1000 kilo 132 marek żądano, na kwie­

cień-maj 136, maj-czerwiec 140 m. ż.
Groch per 1000 kilo do gotowania------ m., na paszę

------ marek płacono.
Rzep: per 1000 kilo 320 m. żąd.
Rzepik zimowy: per 100 kilo na marzec-kwiecień — 

m. żąd.
Olej rzepiowy: per 100 kilo wyżej; — w miejscu 

71 50 żądano, — na marzec —.— marek żądano, — marzec- 
kwiecień 71, kwiecień-maj 70 m. żąd., maj-czerwiec 71.— m. ż. 
— m. płac.

Łubin więcej ofiarowywany; per 100 kilo, żółty 9.50-10.50- 
11.20 m , niebieski 9.30-10.40-11 m.

Okowita: per 100 litr, bez zmiany; w miejscu 51.70 m. ż. 
50.70 m. płacono, — na marzec 53.20—. ofiar., marzec- 
kwiecień — pł., kwiecień-mai 53.70 p. i ż., maj czerwiec —.— 
lipiec-sierpień 56.— m. płacono.

Ceny ustanowione przez miejską deputacyą targową.

polskie — m. z kolei płacono,

Per 100 kilogramów
średni 

naj-naj- naj 
niższa wyższa

Pszenica biała 
„ żółta

Żyto .... 
Jęczmień nowy 
Owies nowy . 
Groch . . .

ciężki 
naj­

wyższa 
Jtp Ą. Jlp
19 60,18 80 21
19 60 18 80 21
18 — 17 30 16
15 60 15 ¡20 14
15 — 14-80 14
15 80 15 50 14

mzsza 
Jip fy. 

3ÖT20T5Ö 
— 20 ¡30 
50 15 .80 
80 14,60 
40 14 10 
50, 13 80

S>-

lekki
naj­

wyższa
i>.

17 70 
17 60 

•15 50 
114 I — 
13i 80 

i 13! 30

towar
naj­

niższa

17 40 
17 30 
14 80 
13 30
13 H
12 40

Notowania komisyi mianowanej przez Izbę handlową.

Za 100 kilogr.
Rzep........................
Rzepik zimowy . .
Rzepik latowy . . .
Lnica ......
Siemię lniane . . ,

Berlin, 1 marca.
Urzędowe sprawozdanie giełdy berlińskiej.
Pszenica pożądana. — Termina wyżej. — Wypowie­

dziano —;— ctr. — Cena wypowiedz. —. m per 1000 kil.
Loco 192-235 wedle gat., pięk. biała poi.--------- z kolei p., żółta
(czerw.) — m. z kolei pł., na ten mieś. 222. pł., cena przecięć.
—.— płacono, — na marzec-kwiecień —.------- płacono, — na
kwiecień-maj 226.-226.5 płacono, maj-czerwiec 225.5-226 płac, 
czerwiec-lipiec 226.— pł. lipiec-sierpień — pł.

Żyto loco ociężała sprzedaż. — Termina spokojnie. — 
Wyp. 4000 ctr. Cena wypowiedzialna 161.5 marek per 1000 kil. 
Loco 153.-183 m. wedle gatunku, piękne nowe------ z ko­
lei i ze statku pł., stare rosyjskie 161.-163 m. z szpichrza pł. 
nowe rosyjskie 153-163. marek z kolei płacono,----- nowe

piękny średni pośl. towar.
»,■ ó- -Aj- A

30 75 27 50 22 —
29 50 26 50 20 —
29 50 25 — 20 —
23 50 20 — 16 —
25 — 23 — 19 —

krajowe 176-183. m. z 
kolei płac., na ten miesiąc 160.5-161.5. pł., cena przepię­
ciowa —.— — marzec-kwiecień —.— płacono, kwiecień-maj 
161-162. płacono, maj-czerwiec 159.5 płac., — czerwiec-lipiec'
158.5- 159 pł., lipiec-sierpień — pł.

J ęc zmień per 1000 kilogr. wielki i mały 120-183 marek 
wedle gatunku.

Owies loco ceny mało zmienione. — Termina spokojnie.
Wypow.----- ctr. Cena wypow. — m. per 1000 kil. — Loco
120-167 m. wedle gatunku, na ten miesiąc —-.— nom. cena 
przecięciowa —.—, marzec-kwiecień —.— płac., kwiecień-maj
154.5- 155.— pł. maj-czerwiec 155-155.5 pł. czerwiec-lipiec 156.5 
lipiec-sierpień — pł.

Kukusudza słabo. — Termina bez obrotu. — Wy­
powiedziano —— cent. Cena wypow. —.— mar. per 1000 kilo. 
Loco stara 130-139 nowa 122-130. mar. wedle gatunku; nowa 
mołdawska 128. z kolei płac., stara mołdawska — węgierska
-----z kolei płac., na ten miesiąc — pł., marzec-kw.-------pł.,
kwiecień-maj 133 żąd, maj-czerwiec-----pł.

Mąka rżana stałej. — Wypowiedziano —— ctr. Cena 
wyp —.— m. per 100 kilogr. Nr. 0 i I per 100 kilog. brutto 
z miechem, płynąca — pł., na ten miesiąc 23.05-23.10 nomin. 
cena przecięciowa —.— marek, — na marzec-kwiecień 22.90— 
płac., kwiecień-maj 22.85-22.80 płac., maj-czerwiec 22.85-22.80 
płacono — czerwiec-lipiec 22.85-22.80 płacono — lipiec-sierpień 
22.85-22 80 pł.

Groch per 1000 kiiog. do gotowań. 153-186 marek wedle 
gatunku, na paszę 135-150 m. wedle gatunku.

Nasiona olejne per 1000 kilogr. Wypowiedziano --
cent Cena wyp. — marek. Rzep zimowy —.------ m. Rzepik
zimowy-----marek Rzepik latowy-------m. Nasienie lniane
----- m., nasienie lnicze-------m.

Olej rzepiowy wyżej. — Wypowiedziano z beczką
— cent., bez beczki — cent. Cena wypowiedzialna z beczką 
—. m., bez beczki — marek per 100 kilogr. Loco z beczką
72.8 marek, bez beczki 71.3 m., na ten miesiąc 71.3-------
cena przecięciowa —. marek — marzec-kwiecień 71.— płacono 
kwiecień-maj 71.— płacono, — maj-czerwiec 70-70.4— płacono 
czerwiec-lipiec----- p., lipiec-sierpień — pł., sierpień-wrzesień
— płac., wrzesień-pażdziernik 67.2-67.4 pł. pażdziernik-listopad 
—.— płac.

Olej lniany per 100 kilogramów bez beczki loco — 
marek.

Olej skalny wyżej. — Rafinowany (Standard wbite) 
per 100 kilogr. z beczką w partyach o 50 bar. (125 cntr.) — 
Wypowiedziano — ctr. Cena wypow. — m. per 100 kilogr. 
Loco 31 m.; na ten miesiąc 27.2-28. płac , cena przeć. —.,
— na marzec-kwiecień 27.5-28 płacono, — na kwiecień-maj 
27.5-28 płacono — maj-czerwiec — płacono — czerwiec-lipiec
— płacono.

Okowita słabo. — Wypowiedziano----- , litrów. Cena
wypowiedzialna----- marek. — Per 100 litrów a, 100 prc. —
10,000 pr. z beczką. Loco----- płac., na ten miesiąc 54.8
nominalnie, — cena przecięciowa —.— marek — marzec- 
kwiecień 54.8 nom. kwiecień-maj 55.7 nominalnie maj-czerwiec 
56.— nominalnie — czerwiec-lipiec 57. płac, lipiec-sierpień 
58 nomin. — sierpień-wrzesień 58.5 płacono, wrzesień-paźdz. 
—. płacono.

Okowita per 100 litrów 4 100 prc. — 10,000 prc bez 
beczki loco 53.7 płac.

Mąka pszenna nr. 00 30.50-29.—, nr. 9 29.—27.—, nr.
0 i 1 27.-26.

Mąka rżana nr. 0 26 00-24.00, nr. 0 i 1 23.50-22.50 per 
100 kilogr. brutto z miechem.

Banknoty rosyjskie 253.40, austryackie 16410 pł.
Giełda berlińska, 2 marca.

Pszenica per 1000 kilo w miejscu 195-235 m. wedle 
gatunku żąd ; biało pstra polska —- mar. z kolei pł., na 
kwiecień-maj 226-226.50 maj-czerwiec 226.50, czerwiec-lipiec 
226-226.50 m. pł.

Żyto per 1000 kilo w miejscu 153.-183 m. wedle ga­
tunku ż.; rosyjskie 161-163 ze spichrza, nowe rosyjskie 154-163
z kolei, krajowe 176-183 m. z dworca, polskie---------m z kolei,
marzec 162.50 maj-czerwiec 160.-161 czerwiec-lipiec 159.50-160 
na wiosnę 162.50-163.50 m. pł.

Jęczmień per 1000 kilo w miejscu 120-180 m. wedle 
gatunku żądano.

Owies per 1000 kilo w miejscu 125-165 m. wedle ga­
tunku żąd.; szwedzki —.------ , rosyjski 125-152, pomorski
160-165, wschodnio i zachodnio-pruski 140-155—, szląski
153-163, nadp. galicyjski ----------, czeski 158-163, węgierski
140 143 marek z dworca płacono; — na luty — płacono,

na wiosnę 154.50-, — maj-czerwiec 155.50, — czerwice-lipiec 
156.— marek.

Groch per 1000 kilo do gotowania 151-186, na paszę 
135-150 m.

Kukurudza per 1000 kilo w miejscu nowa 126-133, stara 
133-138 m. wedle gat pł.

Rzen per 1000 kilo 330-360 marek.
Rzepik per 1000 kilo 325-355 marek płacono.
Olej rzepiowy per 100 kilo w miejscu 71. marek bez 

beczki płacono.; — na marzec 71 marzec-kwiecień 71 kwie­
cień-maj 71 maj-czerwiec 70.2 m. płacono.

Olej lniany per 1000 kilo w miejscu 60 marek.
Olej skalny per 100 kilo w miejscu 32 marek.
Ok owita per 100 w miejscu bez beczki 53.9 m. plac., 

na marzec 55 2— nominalnie, — na kwiecień-maj 55.7, 
maj-czerwiec 56.4 płac., — czerwiec-lipiec 57.4— m. płacono, 
lipiec-sierpień 58.4

Berlin, 2 marca. Maka pszenna nr, 00----- , nr. 0
29 00-27.00, nr. Oil 27 00-26.Ś0 m.; rżana nr. 0 26.00-24.00 
nr. 0 i 1 23.50 22.50 m.

Giełda paryzka, 1 marca po południu. 
(Sprawozdanie końcowe.)

Pszenica stale, na luty 27.50, marzec —, kwiecień 28.— 
maj-czerwiec 28.75, maj-sierpień 29.50.

Mąka stale; na marzec-kwiecień 61.----- , maj-czerwiec
62.25. pł.

Olej rzepiowy stale; na marzec 92 75, kwiecień 93.50 
maj-sierpień 92.75, wrzesień grudzień 91.—.

Okowita stale; — na luty 62.75, maj-sierpień 63 75. 
Powietrze dżdżyste

Siursa telegraficzne.
(Notowane z dnia 2 marca.)

SZCZECIN, 2 marca 1877.

Pół MlllOöiU egzemplarzy sławnej 
A:ry Metoda naturalnego leczeni

reza. — Bliższe szczegóły w przepisie używania \ 
rze, której w Poznaniu u aptekarza A. Pfuhl bezpi 
stać można.

książki
rozsprzedaliśmy w .’

spełna dwóch latach; przemawia to niezawodnie najlepiej 
%dobrem opracowaniem takowej. Można przeto ilustrowali

Pszenica stale 
nst kwiecień-maj . . 
na maj-czerwiec. .

Żyto stale 
na kwiecień-maj . . 
na maj-czerwiec . . 
na czerwiec-lipiec

Olej rzep, stale
na marzec............
na kwiecień-maj . . 
na wrzesień-pażdziernik

BERLIN, 2 marca 1877.
Pszenica stale 

na kwiecień-maj . . 
na czerwiec-lipiec

221 50 
224

157 
157 
156

70 — 
70 
66 50

słabo
■

226
226

Żyto wyżej
w miejscu....................
na luty-marzec............
na kwiecień-maj...........
na maj-czerwiec............

Olej rzep. spok.
w miejscu....................
na kwiecień-maj............
na wrzesień-pażdziernik

Okowita stałej
w miejscu....................
na marzec....................
ua kwiecień-maj...........
na sierpień-wrzesień . .

162
163
161

71
67

53
55
55
58

Okowita 
w miejscu .... 
na marzec .... 
na kwiecień-maj . 
na maj-czerwiec .

Owies
na kwiecień-maj . 
na maj-czerwiec ,

Olej skalny 
w miejscu .... 
na marzec ....

—I Owies
50' na kwiecień-maj...........
50'1 Gal. kol. Kar. Ludwika 

Pruskie oblig. państw. 
Nowe pozn. listy zast 
Pozn. rent, listy . . . 
Austr. losy z r. 1860 
Włoska renta ....
Amerykany...........
Pożyczka turecka . . 
71/a-pro. Rumuny.. . 
Polskie listy likwidac 
Rosyjskie banknoty . 
Austr. renta srebrna 
Austr. akcye kredytowe 
Kolej żelazna państwowa
Lombardy.......................

Uspos. stałe.

50

30

(TSailesł&ii©.)

53 40
54 —
54 70
55 70

153 —

15 - 
14 75

154 50

87 25 
92 25
94 40
95 40 
97 75

100 —
12 30 
12 40 
63 30 

252 90 
55 30 

245 50 
375 50 
129 50

Bez ratunku, zginiony! — bywała odpowiedź dla nieje­
dnego, który cierpiał na rozstrojenie nerwów, na chorobliwą 
słabość, na skutki dawniejszych nadużyć itd., która odzywała 
się do niego na każde do nauki wystosowane pytanie i wszelką 
odejmowała mu nadzieję wyzdrowienia. Dla takich cierpiących 
jest tedy pewną i racyonalną pomocą użycie preparatów 
Coca (Pigułki Nr. Ili za pudełko 8 Jif) tir. Josze Alva-

W dniu wczorajszem o godzinie'10 
wiecz. rozstał się z tym światem śp.

Jan Nowicki
obywatel ze Stęszewa, o czem dono­
si w smutku pogrążona (1223)

fanilliw.
Pogrzeb odbędzie się dnia 4 t. m. 

o godzinie 3 po południu.

Submission.
Die an den städtischen Baulichkeiten, den 

städtischen Strassen und Plätzen wie auf den 
Gass und Wasserwerken vom 1 April 1877 
bis dahin 1878 etwa benöthigten

Maurer — Zimmer — Tischler — Ma­
ler — Glaser — Schmiede — und Pfla­
ster — Reparatur Arb iteu und Lie­
ferungen wie Eisenz ug Bedarf,

sollen submissinnsweise vergeben werden.
Die bezüglichen Kostenanschläge und Be­

dingungen liegen währeud der Dienststunden 
im Baubureau des Rathauses vom 1 März 
er. ab, zur Einsicht ans.

Reflectirende wollen ihre Offerten eben da­
selbst versiegelt mit der Aufschrift:

Sub issionsgebot auf die städtische Mau­
rer pp. Reparaturarbeiten und Lieferungen 
pro 1877/78 bis spätestens

Donnerstag den 15 März er.
Vormittags 10 Uhr

abgeben. — Nach und Uebergebote bleiben 
unberücksichtgt. (1196)

Posen den 26 Februar 1877.
Der Magistrat.

2 drukarni J. I. Kraszewskiego (Dr.
W. Łebiński) w Poznaniu co tylko wyszło:

PAMIĄTKA
obrony j ęzy ka narodowego

w r. 1876
Zawiera wedle stenograficznych zapisków 
w doslowuem tłumaczeniu rozprawy Sejmu 
Pruskiego nad projektem o Języku Urzę­
dowym i rozprawy Parlamentu Niemieckiego 
nad Językiem Sądowym, oraz inne doku- 

menta odnoszące się do rozpraw tych. 
Poświęcona członkom kół polakich Sej­
mu pruskiego i p arlamentuniemieckiego. 

Poznań 1877
Nakład i druk drukarni J. I. Kraszewskiego 

(Dr. W. Łebiński).
28 ark. 8°. Cena 1,25 Mr. Porto pod opaską 

20 f.
III ROCZNIK

!»

Walne Zebranie
Towarzystwa

rolniczego
dla

pow. szubińskiego
odbędzie się

w poniedziałek dnia 5 marca 
o godzinie lOtćj w Żninie 
w oberży pana Siuchnińskiego. 

(1151) Dyrekcya

książkę nawet naj niebezpiecznej chorym 
promień nadziei zalecać. Liczne z podobnym tytułem u-Z? 
naśladownictwa zmuszają nas do zrobienia szanownym czyteu- 
kom uwagi, że niniejsze "polecenie dotyczy tylko wydania or 
ginalnego ilustrowanego z Richter’s Verlags-Anstalt fkJ' 
garni nakładowej) w Lipsku i do mego się tylko odnosi.'(329)

Wszystkim chorym wzmocnienie i zdrowie bea 
medycyny i bez kosztów przez środek poźywczy

Revalesciere du Barry
z Londynu.

Od lat 30-tu żadna choroba nie oparła się tej 
jemnej potrawie zdrowia i takowa okazuje się" skutera,'' 
u dorosłych i dzieci bez medycyny i bez kosztów we wszystw 
chorobach żołądkowych, piersi, płuc, wątroby, gruczołów, s(, 
ry, oddechu pęcherza i nerek, tuberkulosie, suchot, astai 
kaszlu, niestrawności, zatwardzeniu, dyaryi, bezsenności, sj’! 
hości, hemoroidów, puchlinie, febrze, zamętu, uderzaniu 
do głowy, szumowi w uszach, słabości i womitom, nawe( 
w czasie ciężarności, diabetes, melancholii, chudnieniu, renua, 
tyzmowi, podagrze, błędnicy; służy także za lepsze pożywią 
dla dzieci ssąjących zaraz od urodzenia, aniżeli mleko 
— Wyciąg z 80,000 certyfikatów o uzdrowieniu, które opięty 
się wszelkiej medycynie, pomiędzy niemi certyfikaty Dr. War2(, 
radzcy medycznego Dr. Angelstein, Dr. Shoreland, Dr. Cjm 
beli, profesora Dr. Dede, Dr. Ure, hrabiny Gastlstuart, marot[ 
hiny de Brehan i wielu innych wysoko postawionych osói 
posyła się franko na żądanie. (58061

Skrócony wyciąg z 80,000 certyfikatów. 1
Nr. 62476. Dobremu Bogu i panu niech będą dzigj 

Revalesciere usunęła zupełnie 18 letnie boleści moje żołądka j 
nerwów w połączeniu z ogólną słabością i nocnym potom.

J. Comparet, proboszcz Sainte Romaine des Ileś.
Nr. 79211. ürvaux. 15 kwietnia ; 1875. Od lat czterech 

używam szacownej Revalesciere i nie cierpię już więcej na U 
le w lędźwiach, które trapiły mnie przez długie lata. Będąc 
w 93 roku życia, cieszę się jak najzupełniejszem zdrowiem, *

X. Leroy, proboszcz,
Nr. 45270. J. Robert. Z 28 letnich suchot, kaszlu. 

mitów, zatwardzenia i głuchoty zupełnie uleczony.
Nr. 62845. Proboszcz Boilet z Ecrainville. Z astmy, 

częstem zaduszaniem zupełnie uleczony.
Nr. 64210. Margrabina Brehan uleczona z 7 letniej chorotj 

wątroby, bezsenności, drżenia na wszystkich członkach, wyciu, 
nieniia i hypochondri.

Nr. 75877. Florian Koller, k. c. administrator wojskowy, 
Grosswardein, uleczony z kataru, płuc i rur płucowych, zamę|'t 
w głowie i ciśnieniu w piersiach.

Nr. 75970. Pan Gabryel Teschner, słuchacz publicznego 
wyższego zakładu handlowego w Wiedniu, uleczony z rozpj. 
ezliwego bólu piersi i rozstrojeniu uszów.

Nr. 65517. Panna de Montlouis, uleczona zniestrawnoSoii 
bezsenności i wycieńczenia.

Nr. 75928. Baron Sigmo uleczony z 10-letniego sparaliio 
wania rąk i nóg itd.

Revalesciere jest cztery razy tak pożywną] jak mięso 
i oszczędza u dorosłych dzieci 50 razy inne środki i potrawy,

Cena Revalesciere za 1/2 funta 1 Mr. 80 fen., 1 funt 
3 Mr. 50 en., 2 funty 5 Mr. 70 fen., 12 ff. 28 Mr. 50 fen. i

Revalesciere Chocol-itee 12 filiżanek 1 Mr. 80 fen., 24 J. 
liżanki 3 Mr 50 fen., 48 filiżanek 5 Mr. 70 fen. itd.

Revalesciere Biscuites 1 funt 3 Mr. 50 fen., 2 funt; 
5 Mr. 70 fen.

Do nabycia przez Du Barry et Comp. Berlin W. 28—2! 
Passage (Kaiser Gallerie) i u wielu dobrych aptekarzy, dro. 
gistów, specerzystów i sprzedających delikatesy w całym 
kraju, w Poznaniu u O. Weiss — Czerwona apteka, Krug 
i Eabriciusa i u Ryszarda Fischera,

u.sllnl? J?ko °8tatni

Pod tytułem:
Fr. Hrabia Skarbek.¡1 Dzieje polskie

wychodzą w podpisanćj księgarni dzieła hi­
storyczne tegoż autora.

Pierwsza część dziejów polskich zawiera :
Dzieje Księstwa Warszawskiego w 9 księgach 
zawierających: w księdze pierwszćj: Polsra 
pod panowaniem Pruskiem. Kraje Polskie 
składające dzielnicę pruską. — Stan ich W 
chwili zaboru. — Pierwsze środki rządu prus­
kiego dla powiększenia dochodów skarbowych 
i dla owładnienia nowych poddanych swoich. 
Wpływ zaborujna różne klasy ludności pols- 
kićj. — Dążność do wynarodowienia Polaków. 
Legiony.

W drugiej:
Od bitwy pod Jena do pierwszej bytności Na 
poleona I w Warszawie. Ogólny stan poli­
tyczny Europy. — Wojna r. 1806. — Wej­
ście Francuzów na ziemię polską i posuwa­
nie się ich w głąb kraju. — Deputacya kols­
ka w Berlinie. — Powszechne zbrojenie się 
Polaków. — Francuzi w Warszawie. — Na­
poleon w Warszawie. — Pospolite ruszenie.

W trzeciej :
Działania wojenne od przejścia Wisty przez 
Francuzów do zawarcia Tylżyckiego pokoju 
Bitwa pod Pułtuskiem. — Zawieszenie broni. 
Bitwa pod Eylau. — Chybiona odsiecz Gdań­
ska i kapitulacya tej twierdzy. — Bitwa pod 
Friedlandem. — Zawieszenie broni w Tylży 
i zawarcie pokoju.

W czwartćj ;
Utworzenie Księstwa Warszawskiego. Pokój 
Tylżycki. — Księstwo Warszawskie i konsty 
tueye jego.

W piątej : »
Stan kraju aż do pierwszego sejmu. Poświę­
cenia obywatelskie i pociechy przed utworze­
niem Księstwa Warszawskiego. — Ko misy a 
rządząca w Dreźnie. — Jej rozwązanie. — 
Zaprowadzenie rządu konstytucyjnego Księs­
twa. — Pierwsza bytność króla w warszawie. 
Dekreta przez niego wydanne. — Stan mo­
ralny ludu i ekonomiczny kraju. — Brak wła­
dzy i niedostateczność rządu krajowego. — 
Niedostatek skarbu publicznego. — Sumy Ba 
jońskie. — Pierwszy sejm Księstwa Warszaw 
skiego.

W szóstej:
Wyprawy wojenne wojska Polskiego. Polacy 
w Hiszpanii. — Oblężenie Saragossy. — Zdo­
bycie wąwozu Samo-Sierra. — Wojna Aus- 
tryacka. — Bitwa pod Raszynem. — Zajęcie 
Warszawy przez Austryaków. — Rada wojen­
na wojska Polskiego. — Bitwa pod Górą. — 
Austryacy w Księstwie. — Polacy w Galicyi. 
Ustąpienie wojsk Austryackich z Księstwa. — 
Bitwa pou Sandomierzem.— Zajęcie Krakowa.) 

W siódmej:
Przyłączenie Galicyi zachodniej do Księstwa 
Warszawskiego. Pokój Wiedeński roztrzyga 
los Galicyi. — Powrót wojska. — Opis nowo 
nabytego kraju i wcielenie jego do księstwa 
Uroczystości narodowe t przyjazd króla — z 
powodu przyłączenia Galicyi. — Klęski i cię­
żary krajowe — Brak wszelkich za.ilków 
skarbowych i prywatnych. — Sejm roku 1811

!!

Zebranie rolnicze
pow. śremskiego odbędzie się w czwar­
tek 8 mb. w zwykłym miejscu posie­
dzeń. O liczny udział prosi (1222)

Zarząd.

Wyprzedaż sądowa
Cehm zapobieżenia takowej

Hotelu Berlińskim-
Eleganckie suknie ranne damskie po 1 tal. 
15 śr. 6/4 szerokie szyrtyng po 23/4 Srebrnika 
czyfon 3 śrebrn. dowlasŚ^śr. flanele po 12 śr 
Wallis 3 śrebrniki, ręczniki po 2 Srebrniki 
wszystk;e po starym łokciu; ręczniki osobne 
!/2 tuzina po 1 tal. — 21/, tal. serwety po 
2'/8 śrb. tuzina chustek do nosa od 14 śr. 
eleganckie kołnierzyki i mankiety po 5 śrb. 
kołdry od 271/2 śrb. koszule po 1 tal. ko­
szule nocne damskie i męzkie od 1 tal. ko- 

' szule wełniane od 20 śrb. wełniane gacie 
.chustki na głowę i na szyję, spódnice d!a 
dziewcząt i dzieci, tudzież pończochy i skar­
petki — bardzo tanio — rękawiczki, poń- 

j czocby bi ałe własnej roboty dla dam i dzie- 
i ci od 3 ś rb. 3 szlipse 71/2 śrb. 10/4 szerokie 
firanki tiulowe i niciane od 4 śrb. [2112 

Zarządzca.

20broszurek
-i

w W. Księstwie Poznańskiem.
Zawiera sprawozdania z przeszło 100 kółek 
(1060) i ogłoszenia.
Poznań 1877. Nakład i druk drukarni J. I.

Kraszewskiego (Dr. W. Łebiński).
10 ark. w. 8°. Cena 2,50 Mar. Za nadesła­
niem należytości i 20 f. na „Pamiątnę“ a 
10 f. na Rocznik na opaskę rozsyła obydwa 
dzieła franko Drukarnia J. I. Kras e ry­
skiego) Dr. W.Łebiński) w Poznaniu._

Obrazy olejne i inne!
poleca

Ł Antykwarnia E. Cailiera.

poleca Anty a warnia
E. Cailiera w Poznania

po cenie znacznie zniżonój 1 talarar,

W ósmej:
Rok 1812. PzySpo3obicnle do wojny. —^Obu­
stronne polityczne działanie. — Konfideracya 
jeneralna królestwa Poslkiego. — Zajęcie i u- 
rządzenia Litwy. — Wojsko Polskie w tej woj­
nie. — Spalenie Moskwy. — Klęski armii 
Francuzkiej.

W dziewiątej:
Ostatnie chwile bytu Księstwa Warszawskiego. 

Opuszczenie kraju przez Rząd i wyjsko. —
Zajęcie Warszawy przez Rosyan. — Ostatnie 
poświęcenia wojska Polskiego w sprawie Na 
poleona. — Postępowanie cesarza Aleksandra 

krajem i wojskiem.
Druga część wychodząca obejmuje w jed­

nym Tomie
¿Królestw® Polskie
od epoki Księstwa warszawskiego aż do po­
wstania listopadowego 1830 i zawiera w jed 
nym tomie:

Księga dziesiąta.
Jak powstało królestwo Polskie. Polityka ce- 
sarzów rosyjskich względem Polski. — Spra­
wa Polska na kongresie Wiedeńskim. — Us­
tanowienie królestwa polskiego konstytucyjne­
go. — Ocenienie wartości królestwa Polskiego. 

Księga jedenasta.
Konstytucya i Rząd królestwa Posskiego. 
Konstytucya królestwa Polskiego porównana 

konstytucyą księstwa Warszewskiego. — 
Rząd samowolny. — Wielki Książę Konstan 
ty. — Polityczny nadzór nad Polakami. —- 
Nowosilców. — Autonomia i Rząd wewnętrz­
ny królestwa.

Księga dwunasta.
Duch narodowy i życie publiczne obywateli 
za królestwa. Usposobienie moralne i polity­
czno krajowców. — Pierwszy sejm. — Pier­
wsza opozycya. — Sejm roku 1820. — Naj­
zaciętsza walka opozycyi. — Skutki opozycy 
roku 1820. — Sejm roku 1825.

Księga trzynasta.
Tajne usiłowania o przywrócenie smnoistności 
Polski. Śmierć cesarza Alek-andra. — Wstą­
pienie na tron cesarza Mik łaja. — Towa­
rzystwo tajne. — Sąd sejmowy.

Księgu czternasta.
Koronacya cesarza Mikołaja. Sejm roku 1830 
Zakończenie.

Część trzecia będąca w druku zawierać 
będzie także w jednym tomie
¿Królestwo I®©iskśe

po rewolucyi Listopadowej
[wydauie pierwsze pośmiertnej a mianowicie 

WSTĘP.
Księga piętnasta.

Orgnnicznę przeobrażenie Królestwa. —
Upokorzenie' Polaków.

Wrażenie i następstwa icli w Petersburgu
po otrzymaniu wiadomości o zabuueniach 
w Warszawie. — Pierwszy rząd dla króle­
stwa. — Feldmarszałek Paszkiewicz ks ęciem 
Warszawskim i Namiestnikiem kraju. —Arnnes- 
tya. — Deputacya do Petersburg... — Statut 
organiczny, — Nowe władze w kraju. — Bez­
skuteczne wdanie się obcych mocarstw w 
sprawę polską. — Emigracya Emissaryuse, sąd 
najwyższy Wyrok. — Łaski i Nagrody.

Księga szesnasta.
Reakcyjny rząd królestwa Polskiego. i

Objawy dążności rządu Rossyjskiego wzgę-: 
dem Polski. — Rozwinięcie powyższych dąż-, 
ności rządu. — Następstwa tego stanu rzeczy. 

Księga śiedmnasta.
Nowe pokuszenia się Polaków.

Nowe prawa w duchu reakcyjnym wprowa­
dzone do królestwa. — Ruchy rewolucyjno 
roku 1846. — Rok 1848 i wojna Węgierska. 
Nowe prawa, nowe klęski dla kraju. — Wojna 
Turecka. —Śmierć ■ esarza Mikołaja.—Dzie­
dzictwo po nim pozostałe.

Księga ośmnasta.
Ostatnie wypadki w kraju.

Wstępne słowo. — Oemonstracye polityczne.
Pierwsze starcie z ludem. — Pogrzeb 5ciu j 
ofiar. ]— Adres. — Delegacya miejska. — i 
Muchanów. — Drugie groźniejszo starcie z • 
ludem. — Koncessye Monarsze. — Andrzej ’ 
hr. Zamoyski w obywatelstwie. — Margrabia 
Wielopolski w Rządzie.

Do trzeciej części dodany będzie portret 
autora na miedzi rznięty przez Prof. Jaroczyń- 
skiego.

Część pierwsza kosztuje 7 mrk. 50 fen. 
Część druga „ 6 „ = „
Część trzecia 6 „ — „

Cena ta trwa tylko do wyjścia trzeciej części 
później o */3 będzie podwyższona. (1203) 

Poznań w Lutym 1871,.
Księgarnia «1. K- ŹupańsklegO.

Sirzyze

i inne nagrobki z marmuru,' 
piaskowca itd. pięknie i tanio się ' 
wykonują, są zawsze w zapasiel 
żelazne ogrodzenia do grobów, pły­
ty granitowe i słupy u

B. Loewenhen
nastp.

A. Schlesinger.
Poznań, Bramkowa ulica Nr: 14 P 

obok rejencyi. (986) J

NA POST.
Pożądany wszystkim Paniom domu 

poradnik już wyszedł i polecamy;

Kuchnia postna
zawierająca 255 dyspozycyi obiadów 

i kolacyi postnych przez
M. Śleżańską.

240 stron. Cena 1,50 M. opr. 1,75 M. 
/. fr. przesyłk ą 2 sgr. = 20 fen. wię.cćj.

M. Leitgeber i Sp,
(850) w Poznaniu.

chorych każdego rodziju można wszel- g| 
kiego przekonania używanie tysiąckrotnie m 
dokazałych, w Dr. Airy‘a leczćnla na- 
turalnej opisanego leczenia metodzie po- tg 
lecić, Toże w więcej niż 68 wydań, teraz @ 

si w języku polskim, wyszła dzieło, 500 ra 
Jronnic i pełna książka, kosztuje tylko 53 

/I ¡Mrk. i m żna otrzymać we wszystkich g 
księgarniach albo wprost z nakładu H 
Richtera w Lipsku [Rięhter‘s-VeVlags ■ 
Austalt in Leipzig), który zakład itd. g 
na żądanie także 100 Stronnic obejmują- g 

Jcych wyciąg z owego gratis i franco “ 
do przekonania przesyła. (329) g

----------------;-------7»

CHOROBY GARDU, GŁOSU I UST
Za,ecane w słabościach <ardT«. chrypce, zapaleniu gardfa, zawrzo.3 waceniu w wsiach, cuchnącemu oddechowiI 

IłłtJDICIlllI lrytacyl w gardle t gę» le przez palenie tytunitr, zapobiegają działaniu merlturyuszu. Lekarze zalecają szczególniejI
haznodzlejoin, mówcom, profesorom 1 śpl»avah «n, albowiem utrzymują siłę organu głosu i zapobiegają strudzeniu gardła. W Pa­

ll F 1 ryżu w aptece p.Betlian, FaubourgSt. Denis, 90; i u \ tkich znaczniejszych aptekarzy, którzy utrzymują środki lekarskie zagraniczne (17)

Antykwarnia E. Cailiera poszi 
kuje wszystkiego co się odnosi do rodzin

Szeptyckich
a zwłaszcza

X. Józefa Domaradzkiego
panegiryk p. t. Zawód chónoró

o
§

ÖOOOOOOOOO
Przez korzystne zakupna jesten 

możności towary ze (1

szkła

2 PORCELANY
V sprzedawać niżej cen fabrycznych. T»' 
A lerze porcelanowe tuzin 3 marki, illiżan-
V ki na pół porcyi kawy tuzin 3 marki
V na całą porcyą 5 marek. Szklanki tu 
A zin 1,20 marki oraz wszystkie wchodzą

ce tu artykuły po bajecznie tanich ce 
y nach i proszę o łaskawe względy.

0 di. €ohn.
0 Rynek 85.
000000000000$

Fuzye do polowania
premiowane w Bydgoszczy 1868, Krł 

lewcu 1869, Trewirze 1875.

JOZ. OFFERMANi
w Kolonii n. R.

fabrykant broni palnśj i puszka^ 
poleca przy dwutygodniowej P1'®“ 
i każdćj gwarancji stały swój sld 
kilkuset sztuk.
Fuzye o jeduśj lufie od tal. 3 po 
Dubeltówki z perk. od tal. 62/»" 
Dubeltówki prawdziwe

damasceńskie i patent, od tal. 
Lefaucheux od tal. 13-'
Rewolwery o 6 strzałach

tuzin od tal. 24
Wszelkie artykuły amunicyjne i spi'2!

myśliwskie jak najtaniój.
Cenniki bezpłatnie i fra®
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